
Nr 293 We Lwowie Czw arte1 dnia 22. Października 1891. Rok XXIV.
.Biuro B*dakcji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , "  PlacM arjacki 

liczba li i 7.
Przedpl ita wj nosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półrocznie 

rocznie !) złr. — kwartalnie 4 złrfoO ot.—miesięcznie 
1 złr. óO ct.

Z pr.e?fłką pccztową w państwie austrj ickiem, rocznie
2 4 złr. — półrocznie 12 złr. — kw „rtalnie 6' złr. —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za g ra n ic ę ; do całych Niemiec
rocznie 50 m arek — kwartalnie 12 marek 50 sr. g r.
do F n n c j i ,  A n g lji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — & wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e  ; i o .  R e d a k c j i  171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie.
Biuro Administracji ..Dziennika Polskiego" , p]H,- Mariacki, 

liczba b i 7 w domp pana kiscdki we Wiedniu ; 
po. Haasensfein ct Vegier (Otio MaassJ M. Dakca": 
H. RohijJek; A, OppeJik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Fol on j i ilaascnslein cr Vogler i G. L. 
D aube ; w H am burgu ; Karoly et Liebmann. W War­
szawie . Beichman i Fi jndler. W P a r y ż u : C. Adam, 
Bue des saints Peresi 31.

Ogłoszenia przyjmuje sic za opłata 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). *

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i ś  viąt o 8 .rano.

Prywatna Korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 
Drobno ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania- 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 2 0  ct. od w iersza.

Ki mc/i u
Lwów 21. października.

W spom nieliśm y na Innem miejscu D zienn ika
0 tern, jak iego  hałasu i złego humoru narobił 
w Rosji socjalista Bebel, dopominając się odbu­

d o w a n ia  Polski, Jako jedynego cywilizacyjnego
środka, do poskromienia antieuropejskich zapę­
dów Rosji. W  dalszym  ciągu rosyjskie dzienniki 
napadają  na Niemców za to „odoudowanie Polski0
1 Grazd. np. u trzym uje stanowczo, że takiej 
Polski nie chcą ani Polacy z pod rządu  austrja- 
ckiego, bo oni wiedzą, że N iem cy do niczego 
innego nie dążą, jak  ty lko  do pochłonienia Pola­
ków  i do zupełnej asym ilacji — co zaś do tych 
Polaków, którzy  są pod rządem  pruskim , to Pol­
ski, z nich zfożcnej, Rosja się nie boi.

Pom ijając nieznajomość stosunków polityczno- 
*iarodowyr h polskich, bo właśnie w poznańskiem  
i P rusach  zachodnich pojednanie z Niemcami 
najm niej je s t popularne, należy zwrócić uwagę 
na tę bardzo w ażną dla nas, pouczającą okoli­
czność, że ile razy , z jak ichkolw iekbądź powo­
dów, wysunie się na arenę europejską spraw a 
polska, to dziennisi rosyjskie zawsze k rzyczą , że 

‘do rozw iązania tej spraw y n ik t nie ma praw a, 
ty lko  Słowianie, a przede wszy stkiem Rosja. Cie­
kaw a bo rzecz, d la  czego? Jeśli chodzi o u trw a­
lenie pokoju europejskiego, a pew ne spraw y w y­
bitnie politycznej natury  dziś, czy jutro naruszyć 
go mogą, to  ̂ rozw iązanie każdej takiej spraw y 
musi obchodzić szczególniej w szystkie te państwa, 
k tó rych  ona dotyka, a wszak" hw estja polska 
może jest w azuiejszą dla A ustrji, & obecnie i d la 
P ro s , ja k  d la  Rosji. Ale w łaśnie w traktow aniu 
te j kw estji polskiej przez Rosję gdy  kto inny 
kw cstje te porusza, okazuje się cała obłuda m o­
skiew skich polityków, podszyw ających się pod 
jak ieś słowiańskie idee, o Które im tyło chodzi, 
co i o polskie.

k tóż  bron. łłu iji  rozstrzygnąć kw estję polską 
U siebie w ten sposób, aby Niemcom zam knąć 
usta, ab y  przez rozwiązanie jej osłabić P rusy  i 
pozyskać w żywiole polskim pod rządem  k rz y ­
żackich  Ltronników i sojuszników, a kto każe 
Rosji, jeżeli nie fanatyzm  praw osław ny, niszczyć 
u  s iebie Polaków , gnębić ich narodowość i osła­
biać plemię słowiańskie, boó przecie nie ulega 
wątpliwości, że krzyżow anie Polaków przez mo­
skiew skich ozynowników, przyczynia  się rzeczy­
wiście do rozluźniania i o jłahienia stosunków 
wśród Słowian, o k tó rych  n iby  tak  Rosji chodzi.

na cyw ilizaeyjnem  obliczu E uropy  —  nie lęka 
się ^zagłady z niczyjej ręki — przetrw ał i p rze­
bolał więcej, ja k  dziesiątki innych narodów  i 
zw ierzęcej sile cyw ilizow anych i niecywilizowa­
nych  barbarzyńców  nie ulegnie i pod ziemię 
się schować nie da. M ogą sobie M oskale i P ru ­
sacy łb y  o nas rozbijać —  my dobrze wiemy 
ja k a  jest nasza droga, a prędzej, Czy później 
zajdziem y tam , gdzie zajść pragniem y i gd: ie 
zajść musimy.

Reforma ordynacji wyborczej.

•Prąym iaffczamy-, że rzad fc
jest w TVarszawie, w "W ilnie i w Kamieńcu po­
dolskim, k radnąc  i rabuiąc Polaków , nie może 
O czeUl innum myśleć, jak ty lko o rabunku  i 
kradzieży, bo to je„t jogh system  polityczny, ale 
przecież ten rząd, p rzez ra n ^ j^ ic h  apostołów 
słowiaństwu, siedzących, piszących i deklam ują 
cych w Petersburgu  i Moskwie, nie je s t potę­
piany — przei iwnie, tak i p. Suworin, red ak to r 
Noto. Wrcni., działalność zgrai moskiewskich 
ceynow ników  w Polsce, uw aża za dodatnią dla 
państw a rosyjskiego; a przecież nie znalazł się 
ani je d e n  głos oburzenia wśród publicystów  ro­
sy jsk ich  na  tu, że za polską mowę w W ilnie 
nak ładano  k a ry  pieniężne; a przecież nie zna­
laz ł się aui jeden  dziennik w całej Rosji, k tó ry ­
b y  powiedział, i e  stawianie pom nika M ara  wie­
wowi w W  lnie jest prow okacyjnie podłe.

K niaź M eszczerskij w swoim Grazd. powiada, 
że N iem cy w ym agają od Polaków, aby się sami 
zabili, a w tedy będzie im lepiej, a czegóż innego 

■ w ym agają M oskale od n as?
M y  s ię  nie łudzim y, ani p ruską sym patją, 

•n i „błowiańskością m oskiewską" — w art P ac  
pa łaca , a pałac Paca. N aród polski, pomimo 

" - politycznych, pomimo eksterm inacyjnej po- 
11 ■ R 'a -ia rk a , pomimo drap ieżnych  łap  mo-

skie wskioh i pomimo wielu jeszcze bardzo ła- 
dnyefa^rzeczy, w yw ołujących rum ieniec w stydu

Podaliśm y już w  telegram ach spraw ozdanie 
o obradach komisji izby poselskiej dla reform y 
ordynacji wyborczej i o zachow aniu się człon­
ków K oła polskiego wobec wniosków tamże s ta ­
wianych. Dziś wyjmujemy w ażniejsze szczegóły 
o tem  posiedzeniu z N arodn ich  L is tó w , które 
dokładnie opisują rozpraw y :

O brady komisji — pi„zą N arodn i L is ty  — 
nie doprow adziły do p rak tycznych  na razie wy 
ników. Zgodzono się tylko na w ysłuchanie 
wpierw opinji rządu  » postanowiono zaprosić 
prezesa gabinetu  na następne posiedzenie, któ­
rego term inu jed n ak  nie naznaczono. W szysey 
oświadczali się z* wprowadzeniem  bezpośrednich 
wyborów w gm inach w iejskich, ty lko Polacy się 
tem u sprzeciwili, wobec tego jest obawa, żc i 
rząd  zajmie w tej sprawie niechętne stanowisko. 
W  izbie posłów wnioski reform y w ybotczej 
przyjęte będą z pewnością przez k lub  czeski, 
konserw atystów  i przez oba k luby  lewicy, ale 
ra d a  państwa jest w A ustrji bezsilną natomiast 
wszechw ładnym  jest rząd, i w ten sposób stać 
się może, że wnioski te ostatecznie w izbie pa­
nów zostaną zagrzebane.

Posiedzenie komisji, obradującej pod prze­
wodnictwem d ra  H erbsta , mi .ło w edług N ar. 
Listów , następujący  przebieg : P. M asaryk p rzy ­
puszcza, że w szyscy godzą się na rozszerzenie 
p raw a  w yborczego, co jest rzeczą główną, sta 
wia wniosek, by  wzięto pod obrady  od razu 
kw estje szczegółowe, w dotyczących w nioskach 
zaw arte. P rzew odniczący dr. H erbst proponuje, 
by obrady  rozpoczęto nad zasadniczym i p u n k ta ­
mi wniosków. P. S tadnicki złożył imieniem P o­
laków następujące ośw iadczenie: „G alicyjscy po­
słowie trw aj i w przekonania, że reform a w ybor­
cza z roku 1873, zaprow adzająca w Austrji. b e z ­
pośrednie wy boi y , uchw aloną została bez zgody 
se rfm e  po fo ik ieg o , dl, tego o ś w ia d c z a ją ,  ie  n ie  
m ają zam iaru w spółdziałać jakiejkolw iek 
zmianie ustaw y z roku 1873“ . Im ieniem  Mło­
do ;ze chów w ystąpił p .  B.-zorad i oświadczył, że 
Młodoazesi za swój obowiązek uw ażają dążyć 
wszelkieni; siłami do rozszerzenia w yborczego 
pra  a r .  P lenei ubolewa nad oświadczeniem p. 
Stadnickiego i p r*yp0m,nat ie  w cza3je r0zpraw  
nad reformą w yborca* w roku  j 882 Polacy nie 
zajęli tak  niechętnego stanow iska. Po przem ó­
wieniach podobnych p. M asaryka i innych p. 
Ahrahamowicz oświadczył, że stanowisko Pola-

Przy tej sposobności przypom ina N eue fr . 
Fresse im ienne glosowanie jakie się odbyło dnia 
22. m arca 1882 r., nad  wnioskiem p. Z e i t- 
h a m m  e r  a, w sprawie reformy ustaw y w ybor­
czej z r. I * , , .  \Vówczas Koło polskie głosowało 
za reformą.

Pożyczka rosyjska.

k ^  roku 1*82 było równie dzisiejszemu.
n a Galicji proponow ana dzisiaj reform a nie 
jest p o t r a w a " .  N a to ośw iadczył P lener, że 
przeciwnie w r0ku 1882 Polacy przem aw iali za 
reform ą ustaw y w yborczej. „Zresztą, m ożnaby 
Galicję z pod tej nowej reform y w yborczej w y ­
jąć0. Przewodniczący dr. H erbst w yjaśnia, że 
wnio8ck W sprŁwie reformy wyborczej w roku 

w yszedł ze stronnictw a autonomicznego 
przypom ina, że on sam właśnie w roku  18 7 3
postawił wniosek, aby  każde miasto stanowiło 
odrębny okręg w y b o rc y , j że stronnictwo n ie­
m iecko libei a]ne oświadczyło się zawsze za zni­
żeniem census wyborczego. W  końcu s tw ie r d z i ł
dr. H erbst, że wszyscy członkowie KOmisji z
wyjątkiem posłów galicyjskich zgodzili aię na 
wniesioną zmianę p rawa wyborczego.

Z ażarta  polem ika toezy się m iędzy pismami 
rcsy jukiem i, a niem ieckiem i po *Jojtici^ do skn tku  
subskrypcji francuskiej na pożyczkę rosyjską. 
Ozy publiczność francuska dobry  na tem zrobiła 
interes, otw ierając w rota k red y tu  rządow i rosyj- 
s iemu, w to wchodzić nie będziem y. Pojm ujem y 
jed n ak , że Niem cy są z tego powodu zagniewani, 
ja k  w ogóle ze wszystkiego, co św iadczy o zbli­
żeniu się m iędzy F ran c ją  a Rosją To też dzisiaj 
polemika publicystyczna w Rosji i w Niemczech 
w całej pełni. Spełniam y prośty obowiązek r e ­
porterski notując od czasu do czasu głosy tej 
polemiki.

„P rasa  niem iecka —  piszą JBirz. W iedom .— 
jest stanowczo niezadowoloną z ostatniej pożyczki 
rosyjskiej. W szelkie zarządzenia m inistra skarbu  
natrafia ja  na dziw aczne k ry ty k i niem ieckie i do­
p raw dy  dziwić się w ypada, co się stało z ową 
chw aloną niem iecką uczciwością i bezstronnością. 
Po zjawieniu się pogłosek o realizacji pożyczki 
3n/„ przez banki francuskie, p>-asa niem iecka po­
św ięcała ogrom ne a rty k u ły  fikeyjności tej poży­
czki. G dy  znowu wezwano bankierów  niem ie­
ck ich  do udziału  w realizacji, t a i  sam a prasa  
poczęła rozpraw iać o nielojalności bankierów  nie­
m ieckich, ofiarowujących kap ita ły  wrogowi Nie­
miec. G dy wobec tego odrzucono udział N iem ­
ców, prasa poczęła szercyć różne pogłoski, ma- 
lące dyskredytow ać pożyczkę.

„Nie będziem y przytaczali ubliżających nazw, 
ja k ie  nadaw ano w Berlinie wezwaniom i tow a­
rzystwom dobroczynnym , troszczącym  się o pomoc 
d la  dotkniętych  g ło d em ; dosyć, że gazety  n ie ­
m ieckie przedstaw iają spraw ę nieurodzaju w b a r­
w ach taK czarnych, ja k  g d y b y  Rosja istotnie 
zbankrutow ała, a kredytow i je j groziło p raw dzi­
we niebezpieczeństw o G dy  się czy ta  to w szy­
stko, p rzychodzą na m yśl a tak i Niemców p rze­
ciwko finanHom Rosji z roku  1887, z tą  jedynie  
różnicą, że dzisiaj a taku ją  nietylko organy u rz ę ­
dowe, lecz ca ła  prasa niem iecka

„W szystko to św iadczy jedynie o tajonym  
gniewie z powodu dojścia do skutku  zbliżenia 
rrancnsico-rosyjskiego, k tóre już tyle pożytku 
przyniosło i którego koroną jest właśnie poży-
CZga DE o I^

„ Yossische i F ra n k i. Z tg  natrząsają  się np. 
nad  tem, że ogłoszenia o pożyczce w ydrukow ane 
są m iędzy innemi i w ję z y k a  niemieckim i widzą 
w tem  dążenie do pośredniego pociągnięcia do 
udziału w pożyczce kapitalistów m am ieckich. 
A dm inistracja skarbow a Rosji trzym ała  się z a ­
wsze względów uprzejm ości m iędzynarodowej i 
to właśnie jest powodem, dla czego w ogłosze­
niach o pożyczce użyto języ k a  niemieckiego. 
Czyżby wyżwym ienione gazety  niem ieckie wolały, 
żeby ogłoszenia o pożyczce, przeznaczone dla 
Niemców w Rosji zam ieszkałych, b y ły  w yd ru k o ­
wane ty lko w ję z y k u  rosyjskim , lub  fra n e jsk im ?  
Oto do czego doprow adza zaślepienie, w yzyskują­
ce k ażd y  najdrobniejszy fakcik, by leby  tylko 
ukłóć mniem anego w roga".

czego. W  sferach decydujących  noszono się przez 
czas d łuższy z m yślą, by przyszłe sobranie od­
było się w dawnęi stolicy k ra ju , w Tym ow ie, 
gdzie prace ustawodawcze m ogłyby się odbyw ać 
bez żadnych p rzestkód . Ze w zględu jednak na 
trudności kom unikacyjne, ja k ie  zachodzą w do­
staniu się do odległego Tyrnow a, musiano o d stą ­
pić od tego zam iaru i obrady, podobnie ja k  w latach 
poprzednich odbędą się w Sofji. M iędzy projektam i 
ustawniezym i, k tóre w ejdą na porządek dzienny 
sobrama, wyszczególnić należy: wniosek rządow y
0 zaopatrzeniu wysłużonych urzędników  państw o­
w ych, projekt nowej procedury sądowej, w re­
szcie wniosek zaliczenia poborców podatkow ych 
do kategorji urzędników  państwowych, gdyż d o ­
tychczas ci fnnkcjonarjusze należeli do sk ładu  
urzędników  gminnych. Co się tyczy  pensji, to do 
tej pory pobierali je ty lko w ysłużeni oficerowie i 
nauczyciele. Inn i słudzy państw a nie posiadali 
żadnego zaopatrzenia na starość. W edle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, przebieg obrad bę­
dzie spokojny, gdyż Tonczew, k tó ry  podczas 
ubiegłej sesji by ł głów nym  celem ataków  ze 
strony pewnej g rupy  posłów z południowych 
okręgów, ustąpił dobrowolnie. C icha p raca b y ła ­
by  tem bardziej w skazaną, jeśli się zw aży na 
sytuację, w jak ie j się k ra j znajduje. W  tem  sta- 
djum  niepewności nic nie może być gorszego, 
jak  w ew nętrzne rozterk i i waśnie stronnictw.

Przygotow ania do wystawy krajowej w Fili- 
popolu postępują szybko. O prócz okazów krajo­
wych, złożonych głównie z produktów  rolniczych
1 z surowców, p rzy rzek ły  także  zagraniczne fir­
my swój w spółudział w wystawie. O bce konsula­
ty  rozsełają ju t  odnośne zaproszenia. N a w ysta­
wie będzie bardzo bogato reprezentow any dział 
wyrobów przem ysłu domowego, tudzież w spania­
łe okazy winogron, melonów, kukurydzy , kartofli.

W  okręgach granic? nyeh w Serbji, w okoli­
cach P irotu i Niszu pokazała się filoksera, k tóra 
zagraża i tutejszym  winnicom, łączącym  się nie­
mal bezpośrednio z serbskim i. R ząd niezawodnie 
dołoży w szelk‘ch starań, by  zapobiedz zaw lecze­
niu zarazy. "Wątpić w szakże w ypada w pomyśl­
n y  rezu lta t tych zarządzeń , gdyż okręg widyń- 
ski już  został dotknięty  filokserą. W  k ra ju  rolni­
czym, którego głównem bogactwem  są rola i 
winnice, zniszczenie tych ostatnich stanowiłoby 
klęskę, trudną do powetowania.

W  tych dniach zm arł tu sędziwy patrjota, 
A leksander E xarcb , dobrze zasłużony około sp ra­
wy narodowej. N ieboszczyk b y ł czynnym , jako 
dziennikarz w Stam bule, gd de w ydaw ał pum o, 
dążące do wyzwolenia kościoła bułgarskiego z 
pod w pływ u greckiego. P rzez  czas pewien by ł 
A leksander E xarch  attachć tureckiej am basady 
w P aryżu . W  wschodniej Rum elji b y ł przez 
■ zas krótki prefektem , następnie zaś inspektorem  
szkolnym . Z m arł jak o  em eryt, otoczony czcią i 
poważaniem  ze strony całej młodszej generacji.

mało znaczącem . pokazało się właściwie tylko, 
że M anche nie postępował — poprawnie. Niepo- (j 
dobna atoli, aby  na tem tylko w szystko się skoń- ; 
czyło. Jakko lw iek  osoby te nie żyją i nie mo- i 
gą się już bronić, to przecież można tw ierdzić, "7 
że hr. H acke i kapitan  policji G reiif jako zawód ■» 
traktow ali szacherkę ty tu łam i i orderam i. Już 
oddaw na chodziły o tem pogłoski, lecz przed 
sądem  nic nie wyszło na ’aw. coby przem aw ia­
ło przeciw ko tem u, owszem, zeznania żony Greif- 
fa potw ierdzają owe pogłoski c jej mężu. A  je ­
śli dalej św iadek p o i  p rzys’ęgą zeznaje, że- b y ły  
m inister finansów, B itter, prow adził bandel ty tu ­
łam i i orderam i, to nie osłabia tego okoliczność, 
iż ja k o  minister, używ ając znajomości urzędow ej, 
d ąży ł do zarab ian ia  setek tysięcy, ja k  to zazn; - 
cza pan  Schw einburg w swej niefortunej obronie „ 
B ittera.

1 ■ andei orderami.

Korespondencje.
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W PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M - IC. B R  A  D D O N ’A .

(OL g dalsjy).
‘N ą okfc*gjenjt białem  ram ieniu ofiary wido- 

czny y  ślad, jaki na niem w ycisnęła rę-
ka okrutnego *»or(iercy.

ii a Td,kf e . na , f*awej łopatce widoczne b y ły  
ślady palców któfc bię niemal wpiły w ciało 
nieszczęśliwej. D o z o r u j  zwróciła na nie nwa-
g ę  G erarda.

e n ie p ra w d a ż ? ^  rzek ła.
GdyDyż one ty lko do odkrycia m order­

cy  doprowadzić mogły -  odParł z westcLuie- 
niem Gerard.

* ~  uW8^ 8i k° “ “P  Pr7em»wiać za temże ta  biedaczka zaciętą 0 swe życię st0CZJ---------  - w  ̂ ~ —J tJl(
walkę —  zauw ażyła znowu dozorczyni.

G erard  nie odpow iedzią nic Da tę j
, , o b J  łożV  zam yślony głęboko, rzueając do 1 

okoła wzrok badaw czy, jak  g d y b y  ścian pok o . 
JU chciał zapytać o tajemnicę zbrodni, której ono 
przed kilku zaledwo godzinami b y ły  świadkami.

-  W szak policja był* ju ż  tutaj i niczego 
nie zdołała o d k ry ć ?  —  zapytał.
j ,  —  Spujtrzeżenia swoje i odkrycia zachowali 

a siebie — odpowiedziała dozorczyni — ale 
mi się sdaje, niewiele ,m się odkryć udało’

w s k ^ i h 27 ylŻ ’ tam  ? -  Pyta ł dalej G erard! 
łec-n tn-iD£l artc  drzwi, prow adzące do ma-
o a d a w ^  i i  .W k tó ryu ' Ja c k  Chic°t dawniej
« e h  T r V (  ®aW w a żł k tóry  w ostatnich cza-

“ r  i 5 J Ł ?  ’a i  iy  i ‘ k °  8

. T a k  j ec,t, byli i w tym  pokoju, ale p e _ 
wna jestem , że nie znaleźli tam  nic szczególnego.

G erard  przestąpił p róg pokoiku. Na środku
jego sta ła  sztaluga z rozpiętym Qa niei niew y­
kończonym  obrazem, z„krj'tym  postrzępioną 
osłoną

M łody doktor podniósł zasłonę i p o p a t r y ­
w ać się począł obrazowi.

U derzała  w nim jakaś m elodrarnatyCzna siła. 
P łótno przedstaw iało W enecjanina, trzym ającego 
w dłoni ostry sztylet, ukryw ającego się Wldo- 
cznie w cieniu ulicy, w oczekiwaniu na zniena­
widzonego nieprzyjaciela. Scena ta  odgryw ała się 
w nocy, jak  widać było z niewykończonego 
obrazu. '  3

T uż obok sztalugi stał zaplam iony w rozli­
cznych m iejscach atram entem  stół, na nim rozło­
żone by ły  w nieładzie papier, ołówki i pióra, da­
lej próżna puszka na cygara  i k ilk a  numerów 
hum orystycznych czasopism.

Na oknie wi lać było wielką kase tkę  z pen- 
dzlami, paletam i i farbam i. N a spodzie kasetki 
tej wśród rozm aitych \anych drobiazgów, spoczy­
wał długi, cieńki sztyl -t kunsztownej roboty.

O sada by ła  z kutego srebra.
G erard  zauw ażył, że sztylet ten  b y ł zupeł­

nie podobny do owego, k tó ry  W enecjanin  na
obrazie ściskał w swej dłoni — m usiał więc 
artyście przy malowaniu za wzór służyć.

D oktor w yjął sztylet z kasetk i i począł mu
się uważnie p rzypatryw ać. B y ła  to broń o dłu-
g lpi, cieńkięi i ostro zakończonej „talowej klin 

Zf ’i.Abron ^™1?r*e n̂a w ręku  silnego m ężczyzny 
a k tóra  właśnie w zupełności się nadaw ała do ! 
otworu rany, ja k ą  b j ł spostrzegł na trupie L a  ' 
(Jhicoty.

W y ją ł z kieszeni lupę, k tórą  zawsze nosił 
przy  sobie i przez nią ponownie w ziął się do 
srfyle?Uia naiP*erw  klingi, a następnie osady

Sfcfja 18. października.
(Przyszłe sobranie. — Przygotowania do wystawy w Filipo- 

polu. — Filoksera. — Aleksander E.\areh.)

Z  końcem  bieżącego m iesiąca rozpocznie się 
d ruga  sesja sobrania, którego członkowie o trzy ­
mali m andaty  w czasie szóstego okresu wybor-

Srodze oburzali się N iem cy i P rusacy  gdy  
w P a ry żu  odkryto  znane szacherki orderow e p a ­
n a  W usona. P isząc wówczas o procesie, zaręczała  
prasa niem iecka w szystkich odcieni, żecoś podo­
bnego byłoby  niemożliwem w Berlinie. Pokazało się 
inaczej. Proces tajnego radcy  dworu M anche’gc 
wiele jeszcze nabierze rozgłosu. D arow izny stę- 
plowe od miljonowych fideikomisowych gruntów 
i sięga"ie do n ieprzebranych g łębin  welfickiego 
funduszu na korzyść znajdującego się w po trze­
bie teścia, odznaczały w praw dzie .system  Bi- 
sm arkow ski," lecz nic zresztą więcej. Proces 
M anche’go atoli przypom ina wielce spraw ę W il­
sona i pani Lim ousin, z którym i jed n ak że  nie 
może jeszcze współzawodniczyć pan ta jny  radzca 
i jego pom ocnicy pod wzglęflem rozm iarów i bez­
czelności w prowadzeniu interesu. To, co proces 
sądowy s twierdził, jest jeszeze w porównaniu

Proces M anche’go zajmować będzie sądy z 
pewnością n ieraz jeszcze. B yłoby to potrzebnem  
i pożądanem  już z tego względu, poniew aż przy 
p ierw szych rozpraw ach sądo,>ry0h  niejedno pozc 
stało niejasnem . Odnosiło się w rażenie, jakoby  
um yślnie un ikano głębszego w nikania w sprewę, 
aniżeli to było koniecznem  do osądzenia tego j e ­
dnego p rzypadku . Ileż to w skazów ek pominięto 
i j a k  małem było Koło św iadków , gdy  tym cza­
sem w spraw ach k rym inalnych  zw ykle śledztwo 
rozciąga się na wszelkie możliwe osoby, lub rze- 
czy. N aw et nie wezwano na  św iadka rek to ra  
A hlw ardta, k tó ry  w tej spraw ie ta k  m ało za­
szczytną odegra ł rolę. j e s t  to praw ie trudnem  
do pojęcia w obec tw ierdzeń, w ypow iedzianych 
przez oskarżonego A rona M eyera. A hlw ard t ogła- 

: sza w antisem ickiej StaatsM rger-Zeitung , że ani 
j od M ayera owych 2.000 m arek  nie dostał, ani 
j też w ogóle nie b y ł w ynagrodzony za swoje 
j usługi. Tw ierdzi ti.kże, że n igdy nie zeszedł się 
: razem  z Thom asem  i M ayerem , co jest niepra- 
; wdą ponieważ sam przyznaje, iż Thom asowi po- 
i lec ił M ayera. P rzyznaje  ,tn również, że pani 
i M ayer nigdy nie daw ała  pieniędzy jego żonie, 

m iało tam  ty lko  chodzić o um orzenie dawnego 
długu  M eyera w obec niego. W reszcie p rzyznaje  

, że zam ierzał zapożyczyć się u Thom asa, skoro 
tenże swój cel osiągnie. Ponieważ je d n a k  ta  
„om yłka miaU b y ła  dać powód do jego skom- 
prom itowam a, przeto trudno  zrozum ieć, dlaczego 
ośw iadczenie A hlw ard ta  m iałoby być niejasnem .

W  pism ach publicznych s ia ra  się A hlw ardt 
uniewinnić się z podejrzeń i zarzutów , mu czy­
nionych. W  jednem  z tych oświadczeń je s t w ‘tę 
b rudną spraw ę oraerów  i ty tu łów  w m ięszany b 
prezes policji berlińskiej, M adai. któregc posądza 
A hlw ard t o wspólne stosunki z Greiffem. W ycho­
dzi więc coraz więcej osób, w plątanych  w kon­
szachty  tytułow e i o rderow e; w ażną je s t przeto, 
a  y sf jaw a contra  M anche została gruntow nie 
w yjaśnioną i ab y  m iędzy innym i A hlw ard t został 
przesłuchanym . To nastąpi niew ątpliw ie, jeżeli 
zasądzeni p rze jdą  z wnioskiem  o rewizją.

D owiadujem y się z pism tu tejszych, że z 
' wyższego rozkazu  odw idza policja n iektórych 

radców  kom ercyjnych  i żąda od nich przedłoże­
nia dokum entów  z nominacia na tycb radców  

; tytułow ych.

N a obu widoczne były  ciemne plam y — 
być może pochodzące z krwi, na nich 
osiadłej.

Ale broń by ła  starannie oczyszczona i ani 
na klindze, ani na  rękojeści nie można się 
b y ła  dopatrzeć praw dziw ych śladów krwi

Dziw na rzecz zauw ażył G erard, cho­
w ając na  powrót sztylet do kasetk i — po­
licja m ogła coś podobnego przeoczyć.

Pani E vitt mówiła mu co» o niewyjaśnionem 
do tej chwili zniknięciu Jack a . Cóż innego mo­
gło to znikniecie oznaczać, jeżeli uie j ego 
Winę?... J

~ A  wiem o tem dobrze, że się ju ż  nią 
przesycił, wiem, że p ragną ł jej śmierci— m yślał, 
dale] G erard . — Prz e d Sześcju jeszcze mie­
siącami w yczytałem  tę tajemnicę na jego 
twarzy.

W takich pogrą40ny  myślach opuścił pokój, 
nie zdradzając się w Cale ‘ ze swemi zapatryw a 
niami P7Z®d dozorc Zynią, m ającą widocznie 
wielką ch ęc .d o  porozmawiania o tej całej sp ra ­
wie, o której i ona także w yrobiła sobie jUż 
pewne odrębne zdanie.

skinieniem  głow y uprzejm ą ko­
bietę która mu dopomogła do poczynienia tak 
ważnych, zdaniem  jego, odkryć i opuściwszy 
dom, j c i ą ż  ieszcze oblęgany p rzez tłum y, począł 
przechadzać się po przy leg łych  ulicach.

7~a i ’̂  1113111 zwierzyć się z mojem zdaniem 
przed doktorem , k tóry  będzie oglądał zw łoki?  — 
zapytyw ał sarn siebie. —  Poco? Przecież to 
wszystko, co mi się zdaje, po ljga jedynie na  do­
mysłach. I  cóż z tego przyjdzie, chociażbym 
udowodnił zbrodnię je j m ęża ? On i tak będzie 
dostatecznie ukarany . D okądkolw iek się uda ten 
nieszczęsny, ścigać go będzie jego sumienie — 
a to najstraszniejsza k a ra  dla zbrodniarza. 
A  chociażby go naw et powieszono, to je j już 
życia  nie powróci. B iedne, lekkom yślne storze-

! rżenie I Jed y n a  to by ła  kobieta, k tó ra T p o t^  
fiła w mein sercu obudzić iskrę młłości...

P ierw sze śledztwo rozpoczęło się w lokalu

s f e j  J C d / i .  rol<’to ° ‘sg°  n ie , i* , o k l
Na świadków powołani byli .- lekarz , który 

pierw szy spraw dził śm ierć tancerk i, strażn ik  i 
r 1 ™ l CyJny’ k tó rz>' k o n a l i  przeszukania  całe- 
R aw ben  ’ Wr<53ZCie DcSr° llcS 1 Panie i

I
Je&zcze o emigracji do Brazyljj,

! a  Zdaw ało się, że proces w adowicki uwolnił 
, ua iic ję , * właściwie wieśniaków naszych  od 
; wpływu ajentów, zachęcających go do opuszcza- 
! mor™ - rodzinnego, a szukania szczęścia za

“  T 1- L ?cz n,e urw an.° ^ a  hydrze, . jenei 
p te ty lke  sami u nas nam aw iają lud do emigracji, 
ja k  namawiali . w pływ ają na lad  różnym i godzi-
r T r ™  n f 'iz iw yimi ś ro d k ami, a najwięcej przez 
arędt-.zy po wsiach D orów nują albo i przew yż-
k ó rz y 1 prPzek  w zględem  ajenci brazylijscy,

• i £U,ą m ektórych z wychodźców i 
w IrtA u 1 ,?ty  krew nych lub  znajom ych, 
__ tó rych  to listach w ystaw iają B razy lię  iako

Nie zauw ażyłam  tego i przeciw nie sądzę 
żc jedyn ie  z je j strony b y ła  miłość.

B rak ło  tylko jednego, najw ażniejszego świad- 
Ła, .  t , ?  b , |  J , c k  Chicot. N ie w id a i j  g„ 
od chwil., w której opuścił dom pod pozorem, 
ze cnce sprowadzić policję.

Żniknięcie m ęża zam ordow anej w chwilę po 
tem, gdy  krzykiem  swym rozbudził dom cały 

co przecież, jeżeli on sam by ł m ordecą — 
byłoby z jego strony krokiem  zupełnie niepo­
trzebnym  i w najw yższym  stopnia i ierozsądnem  
— oto Z zniknięcie to stanowiło obecnie najcieka 
wszy może punk t w całej tej niezm iernie ta je ­
mniczej i na razie me dającej się rozw ikłać 
sprawie.

K oroner w ypytyw ał dokładnie panią E r itt  o 
sposób życia Zctnordowane tancerk i i jej m^za, 

Pow iadasz pani — rozpoczął swe p y ta ­
nia w tym  k ierunku  —  że się często oboje ze 
sobą sprzeczali Czy występowali wówczas g w ał­
townie przeciw ko sobie ?

i i_ ^ ° n,a kby ła  Częst0 gw ałtow ną, ale on ni­
gdy . K ochała  go bardzo, b iedaczka, chociaż 
me należała  bynajm niej do tych  żon, k tóre po­
zw alają na ro, by im mężowie kołki na głowie 
ciosali. L ub iała  ona pić trochę za wiele, a mą i 
s ta ra ł się w ykorzenić z niej ten nałóg, przynajm niej 
w owym jeszcze czasie, k iedy  się oboje sprow a­
dzili do mego domu. Później widząc, że nic to 
me pomoże, zaniechał wszelkich prób i pozwolił 
je j robić, co sam a chciała.

Czy okazyw ał jrj jaką przychylna i »

_  0n człow iekiem  gw ałtow nym  ?
,, zaw sze bardzo o b o ję tn y m 1 Nie-

raz  m ylla lam  s?h ie , że w c h a rak S  t e «  c " l/-  
a je s t coś ja k b y  skam ieniałego... Przypom i- 

W b '  Że PewneS? r a J a - po jednej z Jodo- 
P nn ' rzek ła  do mnie n ieboszczka:

człowiek zanadto mię nienaw i­
dzi, ażeby podnieść na m nie ręk ę ; g d yby  kie- 
dykolw iek w ybuchła  jego w ściekłość, to w tedy 
czeka mię śm ierć n iezaw odna!" Słowa te zrobiły 

^ ienW<LWCZaS wielkie wrażenie. ‘
- D ob™z Jnż, dobrze —  przerw ał K oroner 

• czaBU zajmować się wrażeniam ipani.

-̂ ak  ła tw o było  przeszkodzić pani
nic Wi ^  W leniu> wym owa je j p łynęła , jak p ły ­nie spokąjna . zeka  w śród g ładkiej równiLy  F
u k i W olałabym  raczej mieć za męża jakiego 
bru tala  k tó ryby  mię b ił i pastw ił się nadem ną 

rzek ła  znów b iedaczka do mnie innym razem  
aD1^. 1 Igo gentlem ana bez serca, k tó ryby  

mógł mię zabić jednem  słowem...
A le ż , >iowTarzam  pani — odezw ał się 

znowu zniecierpliw iony już K oroner —  że cho 
d p  mi o fak ta , a nie o słowa. Czy by łaś  pani * 
kiedykolw iek świadkiem  jakiego gwałtow nego 7 
esynu , któregoby się dopuścił względem  zaiu tr- I 
dowanej je j m ąż?  :

—  Ń igdy. d
j  wiado“ 0 pani co o tem , ażali m a­
dam e Chicot posiadała ja k ie  pieniądze, lub  p rzed­
mioty wartościowe ?

Sądzę, że nie nie posiadała. P rz y  podo- 
onem życiu jak ie  ona prow adziła, trudn r było 

i naw et cokolwiek zaoszczędzić.
|  (C.ą_q dalszy nastąpi.)



ziemię, p łynącą  m lekiem  i miodem. N a dowód 
pozwolę sobie przytoczyć jed en  z tak ich  listów, 
a  każd y  z treści p rzekona się, że pisany b y ł za 
w pływ em  ajentów. L ist ten  przytaczam  dosłownie, 
z całą jego b łędną ortografją, pozw alając sobie 
ty lko  parę  w yrazów w nawiasie ob jaśn ić :

„D nia 11. L ipca. Tom askw ela. W ieś. A. 
H oratyba. rząd. Miasto Prow incya P aranyw a.

„M atko i rodzicy i familija i b raci siostry 
C ała  rodzina Pozdraw iam , po niezliczony razy  
Bogó N ajw yższem u jezdeśm y zdrowi i dzieci 
mo i w szystki żyją 1 opisuję wam  w szystki po­
dróż Do B razylji. A  ta k  pierszy poczontyk do 
m orza. N a okrencie B ardzo dobrze było  trochi 
głow a k renc :ło się Nie szkodziło N ic jechali 
21 dzień morzem  do rija  Colundo jak iśm y  w yj- 
Bzli w rijo na ziemi wszyski zdrowi i sadaliśm y. 
N a  koleje ! to jechaliśm y d > stacji P iniero Ma- 
ry tim a borak i (barak i) postawiony m yligrantuw  
k tu ry  jadom  dobrazyliji i tam  na tych  burakach  
24 dni staliśm y N a rządow ym  koście w itk  cały 
b y ł rządów , i nazad siadaliśm y N a kolej do rija 
A zrija  N a wody siadaliśm y jechaji do parana 
2 dni prow incyi K a ry  ty Oa N a buraki do tomas- 
kw eli N iedaleko wieś m y tam  zostali kopiłem  
d la  siebie G runtu  ty le  i chałupy  i stodoły Na 
tem  gruncie Mam las i wody żyki i pasowisko 
swoji a  mam  tyli g runtu  ja k  P aw łyna, koło do­
mu, swego ma. te raz  tu  zima tak a  jest, że czło­
wiek boso chodzi i powiedzieli ludzi żetu nima 
ch leba tu je s t w szystko zyto kuku-ódza  i karto ­
fli i kapó"ta i bu rak i i przynica i tyli je s t wszy­
stko p a ły ty  jeBt ta k i kartop le  w ielki i słotki du ­
ży  ja k  eropejska pijeki [kartofle w yłącznie do 
gorzelni upraw ianej

„z lat na jednym  m taszcu to praw da mó­
wili ludzi że jed zą  węży gadziny am y zostajem y 
ju ż  obrazyliji dw a m iesiency jeszczy mie żadne­
go złego niewidzili ty lu  gospodarz ma w szystkie­
go  ja k  N ajw ienkszy posesur 200 kór 8 albo 10 
koni b yd ła  ty le że rachunków  niewie. o nim. 
Świn 20 albo i 30 ate  grun ta  N azyw ają szak ry  
jed en  szaker to m a 20 N aszych morgów, to ja  
mam jeden tak i, 6 razy  wieneej g runtu  niż m ia­
łem  domu A stryji czyli galicyi Sokołuw cy Bogó 
chw ała żem u c i e k ..........................................................

osada w B razylii) tam  horoszo, tu  wsim dobre 
Pozdorow laju was Potysiacz razy .

f  P o tw yrdza ju  rókoju spraw ydływ ostym  źwia- 
tym  Chrystoni B ożym

Prawdy, w siu  szczam Jvftpysaiv 
P ruszu  tebc w ieku p d do Iw asia Szacha 

szczob win w idpysaw  do m ene za recepisam  abo 
Jak im  Jah y m y k  Slaroho Ja k y ja k a .

Franciszek B ruczkow ski z Sokoluw ky. 
P roszu o odpisu jak  N ąjiciepliw y.
T ak  brzm i treść listu, nadm ienić ty lko  mu 

szę że część listu pisana je s t po ru sku  ale ła- 
cińskiem i literam i. W ^ad. K onst. Z a tło ka .

M u z^atraa Mpaijmf
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

tó brązyliji ty le g runtu  m ają ludzi ja k  po 
cesor bereznik  (folw ark kcło  Sokołówki) podatku  
żadnego nie znaju opłacać i szalw arko nima
I  k a ry  boży ta  n i m a .....................................................
........................................... biedny ludzi k tó ry  dostanie
się do brazyljen  to żyje jak  w ra ju  dzienki Bo 
gu żem wyszed rą k  faraonow ych ja  za swoje 
posiadanie g runtu  zapłaciłem  sumy 170 miluw 
to znaczy galicyjski 170 zło tych ryńsk ij w alucie 
tu  jest tobrze Wozyeko j a  zdruw  Antosio M arynia 
i K asia żona ja  sam tyż zdruw .

„Prószy ciebie W ictko bód dobry napyszy 
Nam  do brazyliji do pai ana Misto k aritiba  aseło 
Tom askw ele ja k  u was tep er sokoliwcie dije jak  
je  Now yna ja k a  napyszy, majim kśąndza dobro- 
ho stoperowa (z Toporowa) rodycz Polski tak  
win nam y sia tiszyt szczo m y p ry jicha ły  do ne- 
ho. tato kopy ły  dw a szakra dały  300 Miliw 300 
ryńskich  g run t toj je s t koło domu 4 razy  bitszy 
m ajut ja k  w soko <wci kopyw ym  konia jednoho 
daw ym  40 miliw a tu  złodija nem a i pana  we 
łykoho chłop bere sobi 4 koni zapraha do cugó 
ja k  u nas k u tek i pan (Gniewosz z Kętów) jed y  
do m ista nikto n esa ż e  nic za toje te raz  rorszkisz 
*eb ja  buw  znaw  10 lit pered tobuwbym  maw 
co pan  kuctk ij ty lko m aw jetku  ze wsich krajiw  
łu d y  sui tu  pana N echoczut zaraz strilijut ani 
N aw ysfu  złodija i pana na m oie puskaju t to do 
bro dla chłopiw żyda N echoczut W icku  pozdro- 
w y w Perew łoczni S tepana i stepanychu peieka- 
iy  że ja  łystom  pozdoraw łaji diatyna, Stew ana 
kisia Iw ana bob y k a  Iw ania kisia struczak  W a­
syla Sirskoho sąsida moho staroho C zerkasa Ole- 
rfsn F ed ak a  K azia  M am czuru Iw asia Man- 
dyDuru szw agra zbanka N aściu D any ła  zban- 
k a  i tek lu  M ytkytu  k u zy k a  y  żonu Jak y - 
m a Jak y n ica  t staroho Jak im ca  h rycia  si- 
roho Iw ana siroho W icku  pozdrow y wid m eny 
M ycbałka  Czaplu i mam u i m aruńku  K arola 
w szagra Jozefa  M arynku  M ak a rk a  budw inka 
h ry c ia  J a śk a  M arynku  dubasiew  Stefana i ciłyj 
d in  wsich mijch znajom ych Pozdorow laju W ictku  
proszu tebe szczobyś pozdorowyw wsich N arudi 
(n a  R udzie) i M ak ark a  zżinku zinszynoho Ma- 
karkow eji żicki b ra ta  W asyla  w idm eny l-ozdo- 
row laju Iw ana Szacha kam rata , radnoho Stefana 
B raran a . Iw ita (wójta) Bazyloho Sopronowskoko 
H ilko G o d z jk  Perew łoczni (Przew łocznia wieś 
koło Sokołów ki) pozdorowlaju.

O pyszu W am  D ali o tutejszej zemli brazyliji 
kow ai kóje wiz 90 Miii za robotu szewc Nowi 
czoboty zrobit 15 do 20 MJiw płuh kusztóje 
Nowyj 85 Miliw doroha robota dostaje hroszej 
N adeń , iderobyty  chłop M aje 2 Mili denny yisty 
tu  m aja t chłopy ty lko  hroszij po 10 tysiacz ho- 
tiw ky gospodtri dobry sut ludy  riżnoho ja z y k a  
ludy i po laky  i rosyny  i nirnci ta lijany  w yngry  ; 
szpaniory (H iszpanie) zesmo N aw czyłysia howo- j 
ry ty  pobrazylsko teraz  moji żinky batko  konia j 
kupyw  szczo 4 razy  lipszi ja k b y  kućkoho pana  ! 
pasu t sia pociły  noczi A ndrej i K aśk y  obydw i 
p ry  tatow y A ndrej ze staryk iw  (S ta ry ki) Piszów 
choczy A dw okatom  M ichałko Siry Ide  narządow y j 
G run t rząd  daje ty lko  kto chocze b ra ty  roby ty  | 
kołoneho w alszyw y ne b u d u p y saw  ty lko  P raw du  j 
wam  pyszu kotroj chocze jecha ty  to nech pylnu- j 
jecsie znszm y tu m y try k  N ttre b a  popiw skych 
darm o beru t hroszi zanych  P aszporty  braty  do j 
p rusa  do A ntw erpu odeżi N abyraty  kotry j cho- j 
cze p n jch a ty  Persze ły s t Nech N apyszy do nas ■ 
W icku , W asyl K ozoł Iw an Sach llilk o  G odzyk j 
H ry ć  S iry  Iw an Siry P otw yrdza (praw dopodo- 1 
bme „potw ierdzają praw dę hstu".)

Proszu w a B  W idpiszy t myni do B razyliji Pa- j 
rangw a prow incyja k a ritiba  opoczta Tom askw ela j 
F ra n c  Bruczkowbki, i

W ick u  Proszu tebe szczobiś skazaw  Stepu- i 
nowy B aranow y szczob daw  10 k rajcariw  i S tępa | 
Ł a d y k a  w ynien za bóty 20 krajcariw  w itbyry 
tych  gra jcariw  to budy  N a ły st do m ene A ra- j 
aaty dołożysz A  ty  w ieku ja k  M ożesz ta k  roby j 
A byś pryjichaw  ko ły  D ubasrew icz budy jic h a w to  j 
anym  razom  P ry jid  tuje żytia i P rń stw a  tu  p ry - ( 
jich a ły  tak i b idny  szczo nym ały  n aperszydeń  j 
chliba teper tak i bohaty  popari sotok Mili w 
W icku  ko ły  D ubaszew icz bude jichaw  toty Na- j 
ry szy  do M ichała M orawea A ntw erpen  (zapew ne 
agent) ja k  budety  W y jiżdżały  na 14 lnb  na 29 . 
M isiacia A byście byli do A ntw erpio A okren ta  j 
odchodzą dobrazyliji ty lko  hroszi m iniaty budety  | 
u  p rusa M inijte N a złoto N edajsia oszukaty  kro 5 
szi trym aj dobre odzeży N abyry  dobta obraziw  
tam  po wisim dutki sirak y kożuch to wsio do­
bre  jaL  budete zbyra tysi*  to ły s t N apyszy  6 
Nedilów N apered  ty lko  siudy do nas do para_ 
nagwa, chłopiw  chotiat do sawopowlo (pewni e

P rzy  zw iązku stow arzyszeń zarobkow ych i 
gospodarczych, istnieje założona przed  dziesięciu 
la ty  instytucja, m ająca na celu zabezpieczenie 
urzędnikom  spółek zw iązkowych zaopatrzenia 
po dłuższych latach służby im samym, zaś na 
w ypadek  p rzede  czesnego zgonu którego z nich, 
ich rodzinie najbliższej.

Obm yślenie sposobu zapew nienia em ery tury  
urzędnikom  stow arzyszeń zarobkow ych i gospo 
darcz.yeh, tudzież pensji ich wdowom i sierotom 
przedstaw iało trudności nie m ałe —  raz z powo­
du zby t szczupłego stosunkowo grona intereso­
w anych, a powtóre, wobec częstej zm iany posad 
w tym  zawodzie.

Trudności te zostały pokonane bardzo szczę­
śliwie p rzez nadanie funduszowi zaopatrzenia 
funkcjonarjuszów  stow arzyszeń zarobkow ych i 
gospodfrczych  takiego ustroju, k tó ry  uw zgleduia 
wszystkie ich właściwości w sposób nader dogo­
dny i ko rzystny  dla interesow anych, k tóry  mó ;ł- 
by być naśladow any i w innych zawodach.

Je s t to rodzaj spółki na przeżycie, opartej 
na zasadzie wzajemności. Mianowicie w płaca 
ubezpieczający «ię funkcjonarjusz wpisowe i pe­
wne datki stałe, zastosowane do wysokości jego 
p ła -y , insty tucja przy  której służy, płaci alterum  
tantum, jego w k ładek  i tym  sposobem zbiera  się 
kapita ł, stanow iący wspólną własność interesow a­
nych fnnkcjonarjusaów , k tó ry  fruk tyfiku je się i 
pom naża w w ypadkach  przew idzianych statutem , 
przepadłyini na korzyść ogółu udziałam i. K ażdy 
zaś z uczestników ma w księgach zak ładu  swoje 
odrębne konto, a już po pięciu latach należenia 
do fanduszu mogą oni z ca łą  swobodą dyspono 
wać swoim udziałem , albo żądać zwrotu należne­
go im kap ita łu  z narosłym  przybytkiem , ale na 
w ypadek  śmierci w ypłacony byw a ten kap ita ł 
spadkobiercom

O becnie należv do funduszu zaopatrzenia 
fnnkcjonarjus sów stow arzyszeń zarobkow ych i 
gospodarczych 42 uczestników , m ajątek  zaś fu n ­
duszu wynosił z dniem 30. czerw ca 1891 27.792 
zł. 25 ct. i wzmógł się w osłatnim  roku o 5.473 
zł. 72 ct. czyli o 24 52“]0, czyli p rzybyło  k ażd e ­
mu z uczestników  -w przecięciu 130 zł. 31 ct. 
na osobo

N ajw yższy udział wynosi 3.226 zł. 53 ct. 
wzrósł o 362 zł. 44 ct. w porów naniu do stanu 
w roku  ubiegłym , zaś udział p rzeciętny wynosi 
661 zł. 71 ct.

N adw yżka zysków  przypada jąca  do działu 
wynosi 1.340 zł. co nmożliwia w ypłatę  5 1 /a °/0 
dyw idendy.

N ależąc do tego funduszu zyskuje  k ażdy  je­
go uczestnik p o tró jn ie : najpierw  p łaci za nie in­
sty tucja  dla której pracuje drugi raz  tyle, ile on 
sam zaoszczędza dla siebie na 3tarość i dla b w o -  

ich n a jd ro ższy ch ; po wtóre wpisuje się na jego 
osobiste konto odpowiednia część udziałów  p rz y ­
p ad łych  w ciągu roku, a nakoniec pobiera dy ­
w idendę z bardzo troskliw ej i korzystnej lo­
kacji.

Dziwić się ty lko należy, że do funduszu na- 
le iy  ty lko 42 funkcjonarjuszów  i tylko 20 sto­
w arzyszeń. Z ie  to daje świadectwo o zm yśle 
oszczędności i przezorności, w łaśnie u ludzi, n a ­
leżących z zawodu do k lasy , k tó ra  w tych 
cnotach innym  powinno przyśw iecać przykładem .

Z prowincji
Jasło 19. paźdzń mika. {Do naszego posła). 

Komaż z interesujący:}) się sprawami publicznemi 
nie jest znaną wyjątkowa zapobiegliwość i gorączkowa 
agitacja. prowaizona w r. 1889 przy wyborze p 
Romualda Palcha na posła do Sejmu krajowego z 
kurji gmin wiejskich okręgu wyborczego jasielskiego?

Działalność nasza w powyższym kierunku uwień­
czona pomyślnym wynikiem, była oparta istotnie na 
obszernych nadziejach i zaufaniu do osoby p. R Pal- 
eha. Niestety, wstyd przyznać się do popełnionego 
błędu. Rozczarowanie nastąpiło po niewczasie.

Podczas dwóch kadencyj sejmowych nic dostrze­
gliśmy ani w czynie ani w mowie naszego izanowne- 
go posła choćby najmniejszej dodatniej działalności, 
tak pożądanej dl.:, tutejszego powiatu.

Nie rozchodzi się tu o błahą prywatę, lecz o 
ważnej doniosłości sprawy publiczne w ogólności, a 
w szczególności o skutek działalności poselskiej.

Czy takie bezczynno i milczące posłowanie może 
wpij nąć dodatnio na tok spraw publicznych, pozosta­
wiamy do ocenieni i, choćby nawet samego p. posła 
Przy każdej sposobności, dosyć często sur zdarzającej, 
prosiliśmy i przypominali p. R. Palchowi, :.by ob- 
znajomił nas ze stanowiskiem, jakie zajął w Sęjnre, 
z tokiem spraw szczególniej dla naszego powiatu wa­
żnych i w ogóle z wynikiem dotychczasowej swej 
działalności poselskiej. T go przecież mają prawo 
żądać wyborry, którzy nawet przez mikroskop nie 
mogli dopatrzyć, czy i co t n tam zdziałał, czy jest 
w stanie odpowiedzieć trudnym obowiązkom, na siebie 
przyjętym, czy dorósł zadaniom, na pośle eiążącem. 
Obecnie jednak już trzecia z rzędu kadencja sejmowa 
dobiega, a wszelkie nasze dopominania odbijają się 
bezowocnie od szanownego posła, który nie objawił 
dotychczas nawet zamiaru zwołania zgromadzenia wy­
borców. do złożenia im sprawozdania ze swej dzia­
łalności poselskiej. Każdy więc pojmie, iż z obawy, 
by postępowanie szan. posła nie było dalej takie 
same i eały sześcioletni per i od icjmowy nie minął na 
milczącem posłowaniu p. R. Palcha —  zmuszeni je­
steśmy 0'rząść się ostatecznie z naszych ambicyj, 
któreui byliśmy krępowani jako zwolennicy-wy- 
boroy i prosić go na tej drodze o złożenie nam spra­
wozdania ze swej dwuletniej działalności poselskiej. 
Jeżeliby jednak i teraz odmówił naszemu żądaniu, w 
takim raz e umocniłby tylko wyrobioną ju t swem 
dotychczasowem postępowaniem opinię o sWej war­
tości posełsk.ej i skłonił nas do wyrażenia mu jeszcze 
przi d Ladejściem trzeciej kadencji sejmowej naszego 
wotum nieufności.

Jako zwolennicy-wyborey szan posła, Czynimy 
to z wielkim bólem, lecz naprowadzone powyżej po­

wody usprawiedliwiają nas wobec opinji publicznej. 
Pizeważnie chodzi nam o to, byśmy nie przespali 
bezowocnie z naszemi publicznemi sprawami sześciu 
lat dla fałszywej ambicji szan. posła p. B. Palcha, 
który może niechętnie chciałby złoży ć mandat poselski 
w ręce bardziej na posła ukwalifikowanego.

Brody 19, października (M iasto zbogaca się. 
—  R ozm aite dowody. — J a k  zwykle) W ostatnim 
tygodniu miasto nasze zbogaciło się o złoty kizyż 
zasługi, który odtąd zdobić będzie pierś weterana 
w szkolnictwie, p. Jana Stupnickiego kierownika 
szkoły żeńskiej i obywatela honorowego w osobie na­
miestnika. Nie dosyć na tem I gmina nasza ma się 
widocznie lepiej, czego dowodem podwyższenie płacy 
urzędnikom swym, pobierającym 600 zł. płacy i ni­
żej, o 10 % ) a wydelegowanym w sprawach miasta, 
uchwalono na ostatniem posiedzeniu dyety po 10  zł. 
dziennie w ualicji i po 15 zł. we Wiedniu, oprócz 
wydatków, a więc dyety większe od tych, jakie po­
bierają posłowie do sejmu i rady państwa. Czyż to 
nie silne argumeata, przemawiające za tem, żo gmina 
ma się teraz znacznie lepiej, niż dotychczas? Ale i 
w powiecie bogactwo się powiększa, bo uczuć się 
dał jeszcze brak jednej kasy powiatowej, którą już 
tymi dniami publicznie otwarto, a to w obecności 
marszałka powiatowego i posła na Se;m krajowy p. 
Salego. jako przewodniczącego tej instytucji, dyrekcji, 
członków rady pow. i komisarza rządowego, p. Na- 
padiewicza, a wkładki, które wpłynęły w kilku 
dniach, wynoszą do 3000 zł. A i nasi kupcy od 
czasu, gdy sklepy w niedzielę już nie do godz 1 , 
tylko do 5 wieczorem mają być otwarte, lepiej się 
mają, bo ileż to można od godz. 1 do 5 utargować. 
To też na brak nabywców nie mogą się użalać.

Do szkoły muzycznej zapisało się w tym roku 
aż 47 uczniów, można więc jej rokowaó pomyślny 
rozwój.

Jak zwykle, kończę i dziś mą korespondencję 
doniesieniami o wypadkach śmierci w naszem mieście. 
Tymi dniami zmarły Pauhna Heilpern, wdowa po 
lekarzu miejskim, w 59 roku życia i Joanna Kober- 
wtin, żona nadinspektora podatkowego w 47 roku 
życia.

znane w am  już  okólniki, zabraniające używ ania mowy 
polskiej na kolejach

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Dr. R o s z k o w s k i  bawi 

we Wiedniu. Pogłoska, jakoby przybył do Lwowa, 
jest mylną. —  P. Wacław S l a d k o w s k i ,  dyrektor 
ruchu kolei Karola Ludwika, wrócił do Lwowa

Nekrologja. Antonina z Hradilów T l a c h n o w a ,  
przeżywszy lat 76, zmarła w Krakowie.—  Ks. Izydor 
Ł o p a t y ń s k i ,  b. proboszcz gr. kat. z Komarna, 
zmarł w Kulparkowie. — W Warszawie zmarł Ignacy 
S z y m b o r s k i ,  zegarmistrz, pierwszy wynalazca ze­
garów elektrycznych.

Kalendarz. Czwartek (22 .): Korduli P. Wschód 
słońca o godzinie 6 , minut 35, zachód o godzinie 4. 
minut 51.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy. zające, borsuki, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, p ord wy, bażanty, kuro­
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W  ostatnich dniach 
odbył się ślub paucy Winceucji S z c z e p a n  o- 
w s k i e j ,  córki T masza i Emilji z Leszczyńskich, 
właścicieli Racławic (pamiętnych zwycięstwem Ko­
ściuszki), Podoian itd. w Królestwie Polakiem, z p. 
Stanisławem R y d l e m ,  obywatelem ziemskim z Mie­
leckiego, synem- Władysława i śp. Stefanji z Mary- 
nowskicli. Związkowi temu pobłogosławił czcigodny 
ks. kanonik Nowicki.

Mianowani?. Krajowa dyrekcja skarbu zamia­
nowała asystenta dla podatku od cukru, Stanisława 
Dobkowskiego, oficjałem dla podatku od cukru w X. 
klasie rangi, tudzież nadała systemizowaną dla Gali­
cji posadę asystenta dla podatku od cukru w XI 
klasie rangi, Piotrowi Edwardowi Sleinkeilerowi, 
asystentowi dla poda.ku od cukru i.a Szląsku.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela młodszego, Jana Wołosa, stałym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą filjalną 
w Hruszowicaeh.

Ciekawy wypadek zdarzył się przy wczorajszej 
rozprawie kacnej. Gdy przysięgli udali s>ę na naradę, 
po dłuższej chwili zawezwali woźnego, któremu 
zwierzchnik ławy przysięgłych kazał przynieść z ho­
telu zapomniane okulary, gdyż bez pomocy tychże 
nie mógł odczytać weredyktu. Ponieważ wypadku 
takiego obecna procedura karna nie przewidziała, od­
mówiono temu żądaniu, a zwierzchnik ławy chociaż 
z wielką trudnością i przy pomocy suflera, której to 
czynności podjął się jeden z sędziów przysięgłych, 
ogłosił werdykt — bez okularów. Gdyby nie śmierć 
Eisenberga, ojca trojga dzieci, rozprawa byłaby się 
bardzo wesoło skończyła.

Naszemu kilimarstwu, tej ważnej gałęzi jjjmo. 
domowego przemysłu, nowe otwierają się nadzieje, 
które mogą rokować pomyślny rozwój. Oto — jak 
się dowiadujemy — dr. Alojzy R i e g l ,  docent nni- 
wersyte'11 wiedeńskiego i kustosz muzeum we Wie­
dniu, bawi od pół miesiąca u p. Władysława Fedo­
rowicza w Oknie, w celu zbadania i opisania naszego 
kilimarstwa, które uważa za odwieczną rodzimą in­
stytucję naszą i w ogóle europejską, a nie — jak 
ogólnie mniemają — od Turków, lub Tatarów przy­
jętą...

Kilimarstwo zatrzymało się w Europie tylko w 
Skandynawji, na Balkanie i n nas, na Rusi.

Dr. Riegl zwidzi! dotychczas następujęce miej­
scowości: Medyn, Worobijówka, Toki, Koszlaki, No- 
wesioło, Kozicry, Klimkówce, Łubianki, Roznoszyńce, 
Zbaraż Stary, Kobyha, Berezowica Mała, Załoźce, 
Bzowica, Biletówka, Leżunówka, Zielona, Pajówka, 
Krasm Wolica, Kałaharówka, i był sam w każdej 
chacie bilimarskiej, opisał warstaty, technikę, matę- | 
rjał, ornamentykę i stosunki ekonomiczne produkcji — 
słowem, zrobił dokładny i i  went ar z wszystkich obecnie 
żyjących kilimarzy i ich wyiobów.

Nie opuścił też żadnego kościoła, ani cerkwi, a 
wszystkie stare kilimy, bądź to po cerkwiach, bądź 
w chatach chłopskich znalezione, opisał i odfoiogra- 
fował. dla dzieła specjalnego o naszem kilimarstwie, 
nad btórem obecnie pracuje.

Na zgromadzeniu WyborcOW z dawnego ob­
wodu Tarnowskiego, wybranym został do rady nad­
zorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń p. Sta­
nisław Z ab  a, w ła ś c ic ie l  Zbylitowskiej góry i Szcze­
panowie w powiecie Tarnowskim.

Z Warszawy piszą do Nowe) R eform y: Przed 
kilku dniami Hurkowa w drodze do Zgierza, czy ze 
Zgierza, zatrzymała się na stacji Nadwiślańskiej 
kolei Jabłonna. W jej obecności wszedł do bufetu 
konduktor Syrokwaszyu, Moskal, u zwracając s;ę do 
bufetowej, bardzo grzecznie popiosił lą po p o l s k u  
o kieliszek wódki. Na to Hurkowa podnosi się, 
robi awanturę, każe żandarmowi sp =ae protokół i 
winowajcę pociągnąć do odpowiedzialności1. Syrokwa- 
szyn podobno zi alazł się bardzo przyzwoicie, bo na- 
wymyślał wszystkim i pociąg ruszył da*lej. Nastę­
pnego dnia Syrokwaszyn stracił służbę, a na w«jy 

stkieh -ć olejach z rozkazu władzy wydane zor*ały

Audjencja U papieża. Niejednego z czytelni­
ków zainteresują może szczegóły ceremonjału przy­
jęcia u papieża i wskazówki zachowania się w okoli­
cznościach tak uroczystych.

Przedewszytkiem zachodzi bwestja kostjumu. Ka­
żdy duchowny powinien przedstawić się papieżowi w 
sukni czarnej, ną którą nakłada wielki płaszcz rzym­
ski, zwany „ferraiolone“. Osoba świecka powiuna 
mieć na sobie ubranie czarne i krawat biały.

Nikt nie może również przedstawiać się ojcu św. 
w mundurze oficjalnym jakiegokolwiekoądź państwa 
obcego, z wyjątkiem tych, kióizy pełnią misję urzę­
dową przy dworze papieskim. Oficer naprzykład, 
powinien koniecznie przywdziewać strój czarny, 
świecki.

Można za to podczas audjeneji mieć dekoracje, 
udzielone przez rnądy obce, 2 wyjątkiem, rozumie się, 
włoskiego.

Kobiety powinny być również w sukniach czar­
nych i mieć na głowie woal koronkowy. Rękawiczki 
zabronione są stanowczo; tylko księżniczki krwi kró 
lewskiej posiadają przywilej noszenia ich, lecz ustęp­
stwo to wpruwadzone zostało niedawno. Ministrowie 
i ambasadorowie monarchów przybywają na audjencję 
z rękawiczką tylko na jednej ręce,, drugą zaś trzy­
mają w ręku. Wojskowi w uniformie mogą mieć 
na obu rękach rękawiczki, jeśli stanowią onc część 
uniformu.

Osoby, nie posiadające godności duchownych, 
przed przyjęciom przez papieża, ocz<*kuia w sali, po­
przedzającej przedpokój honorowy; inne wprowa­
dzane bywają do sali odpowiedniej jcli stopniowi hie­
rarchicznemu.

Należy wspomnieć nadto, że według zwyczaju 
dawnego, nie wolno przedstawiać się papieżowi w o- 
kularach, a kto koniecznie musi ich używać, obowią- 
źany jest uzyskać pozwolenie papieża, który zresztą 
nie odmawia go nigdy.

Przedstawiając się rjou św., należy przyklęknąć 
trzy razy, pocałować go w nogę i pozostać na klęcz­
kach, dopóki papież nie pozwoli powstać lub u s ią ś ć .  
Cofając się, przyklęka się znowu trzykrotnie i idzie 
się, nie odwracając się plecami do papieża, c-zyli 
że idzie się tyłem.

Na audjencjaeh publicznych nie należy wymagać 
niczego od ojca św., z wyjątkiem błogosławieństwa 
dla siehie i swej rodziny. Można przedstawiać nie­
jakie przedmioty do pobłogosławienia, jeez to jest 
zbyteczne, gdyż papież wchodząc do sHi, błogosławi 
znajdujących się w niej, a tern samem i przyniesione 
przez nnh przedmioty.

Taki jest ceremonjał przyjęcia na audjeneji n 
ojca św., osoby znakomite przyjmowane są w sposób 
odmienny.

Sarcey o kapeluszach w teatrze. W ostatnim 
fejletonie Sarceya w X I Y  S ilc ie  czytamy co nastę­
puje 1 „Pewnego dnia, na pierwszem przedstawieniu 
„Matki" w Ódeonie widziałem w krzesłach damę 
w kapeluszu iście skandalicznym. Nie był to już ka­
pelusz, ale kompletny parasol, przybrany ptakami. 
Publiczność paryska w ogóle jest łaskawą na damy. 
Tym razem jednak cierpliwości nie stało siedzącym 
po za damą. Zacząły się żarty, śmiechy: sypały się
]ićłsłćwkt., dooinki. Wreszcie w drugim antrakcie 
któryś z widzów, rozmówiwszy się poprzednie z bile- 
teiką, wchodzi szybko do sali. „Pani bilete-ko! pani 
biletcrko! — woła — dlaczego pani nie wzięła tego 
kapelusza do szatni?“ — „Nie śmiałam, panie, —■ 
odaowiadz b ila te fk fc .s z a tn ia  Odeonu jest za m ała“. 
Śmiech homeryczny ogarnął całą sal^T "czem  . skonfo- 
dowana dama opuściła teatr przed końcem przedsta­
wienia. Niemniej komiczną scenę pamiętam z pobytu

Tym to sposobem poznał małą księżniczkę Ludwikę 
Wiktorję której, ilekroć była niegrzeczną i za-ługi- 
wała ua karę, dość było nazwać p. Duffa., ua- 
tychmiast wróciła do posłuszeństwa. Powiadają, że 
dziewczynka ] owiedziała mu razu jednego: Po­
trzeba będzie koniecznie, kiedy wyrosnę, abzia L ł a  
twoją żoną, bo nie mogę być grzeczną inaczej, jak 
przy tobie”. Kiedy zaś wyrosła, wywiazała się p ra ­
wdziwa miłość między nią a szkockim szlachcicem. 
Sama prosiła matki, aby j ej pozwoliła wyjść za p. 
Duffa, a królową, pomimo nierówności wieku, ile że 
ten ostatni był przeszło 20 lat starszy od księ­
żniczki, przystała na jej prośoe. Ł siążę of Fife ]|g t 
jednym z największych panów szkockich. Posiada 
on ogromne włości i rozległe a urodzajne wysp? 
Znany jest pow^zer-hnie pod nazwą „lorda wyspu 
{Lord of Isles). Sir G.adstone przybędzie takk „a 
początku listopada do Florencji i będzie mieszkał u 
senatora Lacaity.

Skarbiec szacha. Klejnoty szacha perskiego 
przechowywane są w izb;e, 20 stóp długiej j 4 
szerokiej, a przedstawiają wartość l4 u  m]lj. mar^k. 
Perły, rubiny, szmaiagdy wypełniają naczynia całe H  
dokoła. Zwraca tu uwagę starożytna korom persko,, fjk 
kształtu pączka kwiatu, z rubinem u szczytu nieszli- % 
fowanym, wielkości kurzego jaja. Na jednym ze s^ .  
rżanych pasów naszyto 18 funtów klejnotów. d Wj6 
pochwy szabel oceniono na 5 milj. mareK Każdą; 

innej znowu pochwie, dosłownie pokrytej djamentami, 
najmniejszy kamień wielkości jest paznogcia u maleso' , 
palca don słego człowieka. Znajdują się tam nadto: ' ' 
najpiękniejszy zt znanych turkusów, 3 - 4  cali d-W i, 5? 
bez najmniejszej skazy; rubiny i perły wielkośM- Ja­
śkowych orzechów i około 100 Szmaragdów, docho­
dzących do 1  %  cala powierzchni. Największy za| 
szmaragdów równa się rozmiarom włoskiego orzecha: 
imiona wszystkich panujących, którzy go posiadali^ 
wyryto na mm. Ze skarbów tych szach w czasie po­
dróży swoich po Europie nic nie miał ze sobą, nie 
opuszczały go jednak liczne talizmany. Między" j.ymi 
ostatnimi odznacza się klejnocik, noszony na s-yi, 
który posiada moc wyjawiasia wszelkich spisków na 
życie noszącego go; dalej kawałek bursztynu, który 
w czasie Muhmeda spadł z nieba i czyni posiadacza), 
nietykalnym. Inny znowu talizman niewidzUlnośc] 
obdarza każdego, kto nigdy nie kochał kobiety. Toni 
najmniej ma wartości dla szacha.

w Bayreuth. Było to na przedstawieniu „Parsifala”
Jakiś Francuz siedział w czwartym czy piątym rzę 
dzie krzeseł, a miał przed sobą damę w olbrzymim 
kapeluszu ca głow,e. Go ta robić? Wrodzona dzie­
cięciu Paryża elegancja, nie pozwala na zrooionie da­
mie uwagi bezpośrednio. Francuz tedy nakłada sobie 
na głową olbizymi cylinder i woła na c łe gardło :
„Kapelusz ! Kapelusz!“ Teatr cały zwraca uwagę na
Francuza, który z 2imoą k.-wią zdejmuje kapelusz. 
Po chwili jednak znów Francuz nasz pakuje cylinder
na głowę i  zb ó w  wrzeszczy: „kapelusz; kapelusz!“
Znów teatr zwraca uwagę i znów krzykacz zdejmuje 
nakrycie głowy. Powtórzywszy po raz trzeci manipu­
lację, Francuz nachyla się do sąsiadki w kapeluszu 
niemożliwej wielkości i dyskretnie p y ta : „Przepra­
szam panią najmocniej! Czy to wypadkiem nie na 
pani kipelusz wołają?" Dama zarumieniła 3>ę po 
biiłka oczu i... zdjęła kapelusz.“

Pokryty orderarri Świeżo przeniesiony W stan 
spoczynku wielki koniuszy wirtemberski, hrabia Tau- 
benheim, do siódmego dziesiątka lat osobistością był 
najwięcej w Europie posiadającą orderów. Wśród nie­
przeliczonych poselstw, jakie w czasie 6 6 -letnięj dzia 
łalności swojej odbywał, hrabia zebrał wszystkie nie­
mal większe i mniejsze ordery Europy. Dopiero po 
ugruntowaniu nowego cesarstwa niemieckiego prze' 
wyższyli Trubenheima Bisin.ik 1 Motke i zepcbnęh 
go na drugi plan. Nawet wśród monarchów jeden 
tylko Wilhelm I. i drugi Fryderyk III. więcej 0|! 
koniuszego posiadali ordeićw, Z czasów j-dnego 2 P^' 
selstw na dwór holenderski zabawne przytrafi 0̂ 
nawet koniuszemu zdarzenie. Gdy na stacji granicznej 
całą szkatułkę, wypełnioną orderami, ujrzano, urząd 
celny wiary dać uie chciał, aby jeden człowiek tyło 
mógł odznak honorowych nagromadzić, wzięto hra­
biego za jubilera, pragnącego pod postacią orderów 
przemyoió klejnoty. Po długich dopiero ceiegielach i 
telegrafowaniu w różne strony, przekonano się o ist0" 
tnym stanie rzeczy.

Hr. Leon Tołstoj. Autor dzieła „ W o jn a iP °m “ 
i wielu ionych, nadesłał do redakcji Now. f f f -  liat 
treści następującej: „Z powodu otrzymanych Bardzo
często odezw, próśb, lub zapytań co do pozwolenia na 
wydanie, tłómaczenie, lub wystawień1 e na scenach 
prac me ch proszę redakcję o zamieszczeni® w szPa- 
tach dziennika następującego o g ł o s z e n i a : „Nadaję
każdemu, pragnącemu tego, prawo bezpłatnego wyda- 
n.a w Rosji i za granicą w języku rosyjskim lub 
w przekładach, oraz wystawiania na scenach wszy­
stkich tych utworów moich, które były napisane prze- 
zemnie od roku lo81  i zostały wydrukowane w XII. 
tomie ogólnego zbioru prac uioich, wydanego w  r. 
1886 i w XIII. tomie zuioru, wydanego w rb., a 
nadto wszystkich prac moich, nie wydanych dotąd 
w Rosji i mogących ukazać się w druku od dnia 
dzisiejszego —  16. września starego stylu 1891 r .“ 
Podpisano: Leon Tołstoj,

Królowa angielska we W łoszech. Królowa 
Wiktorja przybędzie d° Florencji w Czynią
dla niej wielkie przygotowania^ w willi Palm i9ri 
Królowę poprzedzą księstwo of ■r ^ e- Księżna 
jest pierworodną córką keięstwa Galles. Wyszła ona 
przed dwoma laty za hrabiego Williama ożyli Wil­
helma Jerzego Duffi, którego królowa Wiktorja mia­
nowała księciem na Fife. Księżna Fife powiła 
chłopca, ale bęńąo bardzo wątłego zdrowia, chora 
jest ciągie. LąkHw poradzili jej udać się na wy­
brzeże genueńąp* skąd księstwo oboje pojadą do 
metki wiŁM Talm  ri we Florencji. Książę' Fife 
był jednym z towarzyszów młodość, księcia Galles.

Wiadbmońc osobiste. Marszałek krajowy Ks 
Eustachy S a n g u  s zko  wyjechał do Wiednia, celen.? 
złożenia przysięgi jako tajny radca w ręce cesarza. W k

Nekroldgja, We Lwowie zmar l i :  Paulina L u b -  i 
c z a k ,  córka oficjalisty prywatnego, urodzona w roki 
18 i d ,  M arja z G rabow skich Ml o n a  r o w i e  z, oby- 
wateika m Lwowa, w 54 r. życia fielena- z Szu 
m anów P o h o r e c k a ,  żona inżyniera asystenta koleip
K arola Ludw ika, w 2 4  r .  życia.

Z życia, towarzyskiego. We Wiedniu w ka 
plicy pratackiej ks. Benedyktynów szkockich (Freinngj 
odbędzie się w sobotę d. 24, hm. o godz. 7. wieczór 5 
ślub panny Teresy Z a l e s k i e j ,  córki p. ministra 
Filipa Zaleskiego i Aleksandry z Suchodolskich, z p. 
Janem J o r d a n e m  S t o j o w s k i m ,  właś«i"W«a dób^ 
ziemskich w Galioii.

Do przeprowadzeni? śledztwa w spraw ie de- 
fraudacy  cłow ych na Bukowinie, wydelegowany zo­
s ta ł sąd barny  we Lwowie i z lamiema jegu udał 
się w tycł dniach do Czermowiec radca Janow ski y  
tow arzystw ie prokuratora Heldenburga.

Influe-cza w stiaszny sposób szerzy się we L w o-| 
wie. Lekarze me mogą sobie dać rady oc rana du 
nocy są zajęc;, Apteki są w formalnem obleżenW a

T, 11 , '■ - — "5 Mą woją W»pOKOJir.
P rzeb ieg  • choroby w  bardzo w ielu wvrr«ilbaeh jesf 
dość ciężki, a  co najgorsz,:. influenza kończy sic za-tó!j 
palen ia  p łu c . To też tizeb a  być bardzo ostrożnym i , 
n ie opuszczać zby t wcześnie łó żk a . m

Nie chce iy ć l  Kazim ierz S t . ,  cieśla, ojciecT? 
4. dzieci, u siłow ał onegdaj otruć si« rozczynem w j. ; 
trjo lu . Przeszkodziła mu w tym  zam iarze jedna z lo­
katorek , a  w tedy St. porw aw szy brzytwę, w ybieg ł ■ 
z domu. O zaszłym  w ypadku zawiadomiono i»
tychm iast policję, k tóra w ysłała  patro l, celem wyśłe 
dzenia zrozpaczonego człowieka, niestety poszukiw ania 
nie odniosły sku tku

DwÓCh włościan w ybrało się onegdaj do Lwp 
w a na  audjencję de p. nam iestnika. Zanim jednakże T* 
zdołali dotrzeć do m iasta, przychw ycił jeh na  rogatK  
ce m ały  żydek, który nam ów ił ich do g ry  w ruletę, -.- 
a  następnie wyzwawszy jednem u pięć guldenów  ulo­
tn i ł  się. Policja pos(at a r JS0pis dokładny zręcznego 
złodzieja i fest u»dzieja, że me m inie go ręka  spra­
wiedliwości.

Znuwu ro k ito  Sklep a to przy ul. Grodzickie! 5 
L 9, będący j a s n o ś c i ą  L. Scheinerowej, złodzieje 
oderwali trzy  s9ne k łó d s i zam ykające Irzwi  frontowa 
poczem zaorali rozm aite w ik tua ły  w aitości kilkudzie-
sięeiu

Sllliił^  kradziei popełniono onegdaj .wieczorem 
w  domu Przy ul. Kopernika 1. 3 9 . Niewiadomy spra 
wca wybiwszy ezybę w d rz w ia c h  prowadzącyeli do- 
kuchni, dostał się następnie do pomieszkania Józ^a 
H. i zabrał mnóstwo rzeczy, a .0 przeważuie przeo 
mioty ze srebra i złota, oraz suknie.

 — ______

Pogadanka Towarzystwa pr wniczego od ,.
dzie się w lokalu tegoż Towaszy.i-twa we czw artek <i 
22. bm o godz. 7. w iec/orem . P ro g ra m : „Przyp;n 
z praktyki sądowej i adm inistracy jnej.1' Referent ać r  
dr. S trom enger i df .  M ałaozyńsk

Koncert Myszuflh na rzecz Towarzystwa 01 
ludowej i ,, Proś wity “ dzięki staraniom pruł. Wy: , 
ckiego, zapowiada się świetnie. W spółudzia ł Svn
p rzy rzek li ,pp. Camilowa, Biernacka (deklamstorkn i
piof. W olfstbal i prof. Sladek. Usłyszeć też mamy 
nu tym  wieczorze po raz pierw szy produkcje r Bojanv
Sprzedaż biletów rozpoczęła się już w księgami p, 
Gubrynowicza i Schmidta i cukierni pp, Bieniedzkiegu
i H ausera.

Składki. Do adm inistracji pism a naszego nade­
słali pp-: d la M arcina Błońskiego, t -  W aligśrsks 
z D źw iuogrodu p. M ieinica zł. 1-50, W . S. *e ws 
zł. 3.

Zamiast wianuszka na grób śp. Felicji Giszkie- 
wiez złożono dla towarzysrW“ im. śF- Salome- 
cnt. 50.

Podziękowanie. T ow arzystw o  a > f t °rów  ózmk
d ra m a ty c z n e j  dało an ia  20. wrz “n ‘a b . r - Wf
H oryń°u przedstaw ieni0 na  dochód tutejszej ochotnił 
0Zej straży  ogniowej. Odegrane były następujące je 
dnoaktowe komedje-' „Stryj przyj^ońał11, ko®e° la h -  
W iad . KoziebrodzKiego; „Adam j Ewa“, kefiin Ą ' ‘ -j  

śpiewam i z francuskiego p r ze* Żółkowskie ’" , 
żona i „W erbel dom ow y” , komedia ze śpie-vami u .
gorowicza. Dochód wynosi* 67 zł. 60 ct. Roicfić
* _  . et A i t-H , j  ^ l  i 1  t \  i, f tf)  „4  A j U a h ,

“  bar

47 zł. 80 ct. Czysty dochód 19 zł. ^0 ct. oadan; 
do dyspozycji rady nadzorczej tut. Ol’uotniczej straj 
ogniowej. Oprócz zwykłych cen zs bilety uzyskam 
za 3 sprzedane afisze 30 ct., nadpłata od p. Jan 
Jaworskiego z Radruża 60 ct., nadpłata od pp.^ ofic< 
rów 40 ct. Podając ten w y n ik  do powszechnej wir 
domośoi, rada nadzorcza niniejsztm składa szczei 
podziękowanie wszystkim P . T. panom i paaion 
którzy bądź grą na scenie, bądź inną pomocą, bąd^
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odpłatą przy fc" * 10 przyczyniły się do pomyślnego 
\n k u  tego przedstawienia. Z rady nadzorczej och >- 
niezej strtóy ogniowej v> Horyńcu d. 15. października 
Lj591. Prezes L u d w ik  książę Ł odzią  Poninski.

II* )-„J a k  w szy stk ie
N agods cieszy sie sym patją o naszej rzn­

ącej publiczności, —  sym patją, dodajmy!* u" 
na, bo pióro je j m a wiele prawdziwie kobiece- 

|o  w dzięku , musi więc czytelnik* usposabiać

rozstać się, niawy powiedziawszy sobie naw et 
w zajem nych uczuć. D la biednej .stoty jedyD a 
ta  w calem  życiu miłość, sta ła  się najcenniejszym  
klejnotem  w skarbcu  wspomnień. T.os zdarza, 
że panna H enryka, już  jako  mocno w latach po­
deszła osoba spotyka, daw ny swój ideał, p, K aro­
la, obecnie em eryta sądowego. O dw iedza on 
ją  codzień i w zam ian za raportow anie plotek 
dostaje kawę. Przeszłości nigdy nie tykają . Raz 
jed n ak  em eryt, podniecony spotkaniem  z jak im ś 
daw nym  druchem , zaczyna w ydobyw ać zasuszo­
ne wspomnienia i m imochodem burzy  najdroższą 
sercu panny H enryk i świętość. Z opowiadania

m patycznie. '  . \  • jego bowiem pokazuje się, że kochał on nie Hen-
Nowy leżący przed  nami zbiorek p r a c . ]  . ale córkę bogatych je j k rew nych. Czaro-

Autorki, obejmuje 1 1  opowmdfń. rozmaitej tr

“ a  W  pierwszej ( M ^ z y s t k u r ) ,  u s i ł p  au 
iterka bronić swe s i o ^ Y 00 przed zarzutem . że 
%„.owe są sprzen j a r z y ć  się szczeremu uczuciu, 
M li idzie o n a ^ k o je n ie  kaprysu, lub próżn" (i 
wrodzone i ( A  Ew y. Dowóu oczywiście trudny  

Powadzenia j sądy są różne, jedni tak  
ierdzą, inni inaczej. A utorce ]ynajmniej nie 

yślim y b ra ć  za zle. jeśli podnosi jak o  argum ent 
kt, Ze je j L ena. wbrew  pokusom hrabskiego 

y tu łu  nadziei u* ordynację, oddaje natacecznie 
ękę temu, którem u dawniej już  oddała była 
erce Przekonyw ującym  jed n ak  p rzyk ład  ten 
la nas nie jest. L en a  b ą d j co bądź zbyt ła- 
kawie .przyjm uje przez pewien czas kom plim enta 
r. R ajm unda, a kiedy przy  krokiecie powiada, 
e „kobiety  sam e nie wiedzą, czego eh cą ,“ c.zy- 
elnik gotów je j » całej duszy przyklasnąć. Nie- 
oJobna bowiem być pewnym oo do ia te rc y j tej 
ziewczyny, przytrzym ującej iedną ręk ą  dawne- 
o swego wielbiciela, d ru g ą  zaś w yciągającej do 
rzysałego ordynat* D ecyzja  je j zresztą zapada 
a korzyść piei wszego dopiero wówczas, gdy 
_dama ita k  iię nazyw a ów niepokonany am ant) 
pp tyka  klęska pożaru od piorunu i gdy on sam 
Ł ybierąjąc się Wśród burzy do płonącej swej sady- 
y, narażs swe życie na niebezpieczeństwo. B ardzo 
łusznie też p  Sosnowiecki w yraża powątpiewa- 
ie, a iz li podobałby się wszystkim  tak i sposób 

zdobyw ania serc, g d y b y  „dla każdej potrzeba 
aż podpalić dach nad  głową ukochanego, żeby 
Se zgodziła okazać mu tę miłość.“

"Przj tern pioruny, pożary — każdy zresztą 
L en a  ex Machina — trącą  m elodram atem  i au­
to , % kroju N agody, pow innaby stanow czy w**ąć 
ozbrat L ju*dfibnie przestarzałym i efektu**- 

Do świata, k tó ry  pociągnął

yk ę , ........................ ..
arna iluzja pryska — po ty lu  latach. Po jego 
odejściu na kw iaty zżółkłe i pomarszczone, 1 tó- 
re straciły  dla p. H enryk i daw ne swe znaczenie, 
pada  łza, — „ta cicha i bolesna łza  starości, któ 
ra  ju ż  szczęścia nie zaklnie do powrotu i nawet 
sm utku nie w ypłacze —  bo iest łzą  ostatnią.“

Z głębokiem  uczuciem  a bez seutym entali- 
zniu, subte nie. a  jed n ak  z ujm ującą prostotą 
nakreśliła  Nago da tę rzewną, do głębi przejm ującą 
opowieść. *■)

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reptrtoar teatralny. Dziś we cijwartek „Pta- 

, sznik z Tyrolu1*, operetka w 3. aktach Karola Zel- 
! ler’a.

Z teatru. „PtasJnk z Tyrolu“ , jrzedław iony 
! p0 raz czwarty, zyskuje coraz więcej popularności na

wodować uwięzienie dwojga ludzi, dotychczas nie­
poszlakow anych, a w edług odczytanych podczas 
rozpraw y świadectw , zachow ujących się dotych­
czas „chwalebnie i rzetelnie**. Przem ów ienie swo­
je z&ko iczy ł dr. Horowitz tem, że spraw a ta, 
k tó ra  ‘się zakończyła sm ercią niewinnego czło­
wieka, powinna być przestrogą na przyszłość, 
przy ograniczeniu wolności osobistej, zaznaczył 
p rzy tem, że r ie  broni ta k  dalece oskarżonej, 
której niewinność jest jasną i udowodnioną, ja k  
raczej zasady obrony, k tó ra  ciągle naw o łu je : 
„ostrożnie z uwięzieniem 1*, gdyż ja k  wiadomo, 
nie ta k  ciężko dotknąć nie może człow ieka nie- 
winn ig o , ja k  ściganie go na podstawie oszczer­
czych zeznań w yrzutków  społeczeństwa.

Po prze mów leniu, zastępcy prokuratora pana 
Gizowskiego sędziowie przysięgli j e d n d g ł e  ś n . e  
zaprzeczyli oostawione im pytania w k ie runku  
zbrodni k radzieży , a try b u n a ł uwolnił E isenber- 
go’.vą od oskarżenia.

Berlin 21. października. O statnie wiadomości 
od E m ina paszy, k tó re  przyniosła najśw eższa 
poczta z Z anzibaru , noszą datę 13 m aja b. r. 
E unn pasza donosi z nad brzegów  jeziora Alberl- 
E dw ard , że udaje się w krai, pozbawiony wszel­
kich kom uniitacy j, dla tego nie należy się dziwić, 
jeżeli prsez (5 mie. ięcy nie będzie od niego ża 
dnej wiadomości. (G . L .).

B.rlin 21. października. W  Z aborsu , na

spotka! w pobliżu miejsca, gdz.e schodzą s;ę rze­
ki M urgab i A ksu, ekspedycję rosyjską, scho­
dzącą z w yżyny Alai. — U rzędnik  chińsk. p ro ­
testow ał przeeiw ko w targnięciu Rosjan na  tery- 
torjum  chińskie, Rorjanie jed n ak , nie zw ażając 
na teu p rite s t, poszli dwoma oddz ulami do Ali- 
czuru i W ielkiego Pam iru.

Paryż 21. października. Ju tro  w ystąpi ad-

w procesie o tb ra z ę  honoru publicysty F e l a  
d a n a  przem w dziennikarzow i B l o y  przed try ­
bunałem  tutejszym  w roli obrońcy, do czego

Przegląd polityczny.

lwowskim bruku. Dowodem .tego sympatyczne przy­
jęcie, jakiego doznała ta operetka podczas wczorajsze­
go przedstawienia.

O klaskiwano przedstawiciela tytułowej partii, 
i p. Jerzynę, panie Skalską, Radwan i Kasprowiczowi, 

oiaz panów  Skalskiego i (Jasińskiego, 
i Melodyjna ta  nowość, obfitująca w nieprzebraną 
| ilość walców i polek znalazła liczne grono zwo- 
’ lenników.
* Publiczność zebrał* się bardzo licznie.

Zbiorowe lekcjo malarstwa i rzeźby. Dzien­
niki tutejsze i zamiejscowe niejednokrotnie podniosły 

i rozwijający się coraz więcej ruch artystyczny we 
Lwowie. Chwalebne to zainteresowanie się sztuką 
w nadpełtwiańskim grodzie, wpłynęło także na wzrost 
uczniów i uczennic, pragnących korzystać z nauki 

j malarstwa. Dotychczas uczniowie i uczennice rozpró-
ią ł  u* c**s pewien j szeni ^  ro jJnicowJkćh artystów, naukę pobierano 

nnę swym urokiem , św iata aobrego tonu, szu- j WyjąłekJraMTBfy lekcje zbiorowe malar
nych tytułów  i wyrajinjowwuego użycia, pow raca 

utonką^H Eimtoowfpn śniegu  i C a łą  stawce, a  
wciera się oó mimochodem., w k ilku  innych jeszcze 
nowelach.

P ierw szy śnieg przedstaw ia migotliwość i 
zaawW m . tm w ią y ib r ^  k tó re  g%d*ąc z typów 
zgrom adzonych tu  przez Nagodę. sk ład a  się 
raw ie w yłącznie z ludzi o przedrażnionyph 

nerw ach, ży jących  szybko, pełnią pozornie tylko 
Lamowanej zmysłowości i dlatego tez jjażyw ayr 
ych  się |  twodwcześiiie. B ohaterk  i Mflda n jy in .-  
zi w  nas żadnej sym patji. T<fckoD»sta źaS* Tylko 
yum fam i swej urody, je j t  odurzano*  na ze- 
nątrz , a  zimna w głębi. N ikom u .S** ni® przyj 

J zie na m yśl ubolew ać lub litować się, gdy  i ją 
końcu ogarnie zimno woba^ pierwszego śniegu 

pierwszej śnieżnej n itk i/ w czarnych  splotach 
wło3Ów.

T*t<* M t t a J U  £  ob ia d y ,  .w któ>-
ly m  wąŁLS’ ^  • sti om  COCżaw^-y u na s ło w a c h .

stwa dla kobiet, Udzielano ort kilku lat przez p. 
Mircelego H aiJ*mo'yiCZ!l-

Obeenia/grono wybitnych tutejszych malarzy i 
rzeźbiarzsr postanowiło połączyć swoje usiłowania, 
utwora« niejako jedno oialo i przyjść- w sukurs p 
H ara/inowtCZ(m i, rozszerzając zakres prowadzonych 
przezeń lekcyj zbiorowych.

Dzięki tej pięknej łączności koleżeńskiej, lekcje 
u p. Harasimowicza obejmą nietylko naukę rysunku i 
malarstwa, ale zarazem rzeźby — i to zarówno dla 
kobiet, jak i mężozyzn. W tym celu psstanowicno 
udzielać w pewnych dniach tygodnia nauki malarstwa 
i rzeźby, oddzielnie dla pań, a oddzielnie dla panów 
aby wzajem nie krepować uczniów i uczennic.

Uprzejmy współudział w nauce malarstwa i 
rzeźbj przyrzekli p. Harasimowiczowi najwybitniejsi 
artyści lwowscy, mianowicie nauką rysunku i malar­
stwa zajmą się prócz p. Harasimowicza pp. - Tadau«* 
Popiel, Stanisław Dębicki,' a nadto po powrocie

I Sp('J/ZOnlft°b  kbHua^Br-JwfflTHT-^BłBHyął^T
-p5»z,a czasem  szczery ton uczucia, w ykazuje 
Utorka w  obraąku. 
lani Iza iiw  cUfcAiawM&Lpuwir
jed n ak  w yższa je s t od niej o całe niebo, bo 

’etylko uaja się porw ać pociągowi serca, ale — 
co bardziej. jaaaGs** m * #  jw dno-
gj __ a , rte nad  uczuciem  swem zapanow ać j
U krrć  je  ostatecznie głęboko na dnie serca; umie 
(rrzeo się zaspokojenia w łasnych pragnb-ń dla 
dobra rodziny swego akotihanegb, K tó re j „C ała 
Btawka w *esr * A w iej reM -  '

Z niem ałym  w dziękiem  opowiada N a g o ia  w | 
Cudzej sonie, dzieje nieuzasadnionej zazdrości 
młodego m ę ż ^  *aadrości jed n ak  w sku tkach  o j 
ty le  pomyii*16!' doprow adza przedm iot jej, 
przyia~»fh* domu — do wstąpienia w jarzm o 
m aftensk 'e . Z a  uzarne oczy są znowu p rzyczyn­
kiem  do p a tu cg ji zazdrości u m łodych m ałżonek, 
a zarazem  dowodem, że nie rozum, ale szlache 
tnośó daje  m ężczyźnie do ręk i najskuteczniejszą 
broń przeciw  kobiecym  kaprysom .

Z w yżyn w ykw intnego tow arzystw a, które 
dostarczyły  reprezen tan ta  tak że  głębiej pom yśla­
nem u obt-aakowi R a z w życia, zniża się au torka 
w  sentym entalnym  obrazku  N a  m a łą  skalę do 
malucalitich cierpiących w cichości i g inących w 
upom nien ia , a w Aidee i Jedw abnej chustce do 
ych niskich w arstw  społecznych, gdzie obok 

potężnych szałów i bezgranicznego poświęcenia, 
tąpa  zim y, bezczelny w yzysk i zbrodnia.

P raw dziw ą perłą  zbiorku jest króciuchny 
Otnam p a n n y  H enryki. T a  panna H enryka , 

taruszk*  ja t  w  chwili, gdy  opowieść się toezy, 
oehała raz  w życiu, jak o  dziew eczka naiw na, w 
‘chości —  m łodego chłopaka. N iestety jed n ak  

jn  rozpoczynał wówczas dopiero pracę dla 
h le ta . oaa zaś by ła  ubogą sierotą, k tórą  z łą ­
ki pra^tiilHŁ do siebie krew ni. M łodzi musieli

Rzeźby figuralnej uczyć będzie p. Stanisław Le
wandowski je współudziałem p. Ar.toniegn Popiela.
Boa^ipfiap^napkwuuej i enycerstr a p. P io tr Hara­
simowicz.

Nowo ten utworzony kur* maWstwd i nuz&j
rozpocznie się z dniem 1 . listopada rb.

Bliższyrii szczegółów udziela p. Marceli Hara- 
•ÓMowicz od godz. 2 do 4 popołudniu (ul. Koper­
nika 1,8 )

| Konrau Pakelm an, któreiro publiczność tutejsza 
j zna już z w ystępów  dawniejszych, urządził w niedzielę 
I dnia 18. bm. w ieczór recytatorski, znalazłszy licznych 
1 i wdzięcznych słuchaczy.

Tak dobór utworów, jako toż i wykonanie tako­
wych, nic pozostawiało nic do życzenia.

Usłyszeliśmy próuz poezyj Baumbacha, dawnych, 
a zawsze miłych naszych znajomych, a mianowicie: 
„Bezrobocie kowali1* Cepplego, oiaz Ibsena „Wroga 
ludu“ (akt IV.) i „Terjo Wiegen". Ostatni jest u- 
tworem przejmującym do głębi psychologiczną prawdą 
i dramatyczuością-

Publiczność oklaskiwała młodego rocytatora z 
zapałem. (R h )

* Jedno  s pism tu tejszych donosi, że deeen 
tra lizację  zarządów kolejow ych, można uważać 
za fak t dokonany. Pismo to donosi dalej, że z 
powodu zgodzenia się rządu  na decentralizację 
galic. sieci, zapanow ała w jeneralnej dyrekcji 
kolei państwowych ogromna konsternacja. W  pier­
wszej chwili podał się baron Czedik i inni dy ­
gnitarze do dymisji, w ytłóm aczono im jednak, 
że chociaż s:edziba dyrekcji będzie we Lwowie, 
jen . d y rek c ja  przecież będzie m iała te lub owe 
prerogatyw y. N areszcie cofnęli Czedik i ioni 
swe podania o dymisję.

W  obee tego, że wiadomości tej nie znajdu­
jem y  w źadnem  z innych pism, notujem y ją  ty l­
ko z  obowiązku spraw ozdaw czego, z uw agą, że 
w ym aga ona jeszcze potwierdzenia.

* P ism a czeskie pełae  są pochw ał d la  
zam kniętej uroczyście w ystaw y c/esk ie j. M ają 
do tego zupełne prawo. U d ała  się ona pod każ 
dym  względem . Ekonom icznie i politycznie od­
niósł naród  czeski swoją w ystaw ą krajow ą 
świetne zwycięstwo nad tym i wszystkim i, którzy  
ją chcieli udarem nić i zdyskredytow ać. Pod 
względem ekonom icznym  pokazali Czesi, co może 
z-iziałać naród, który istotnie nad sobą pracuje, 
jak ie  olbrzym ie sukcesy mŁ.terjalnc odnieść może 
kraj. którego przedstaw iciele pojm ują doniosłość 
szczerych i celu świadom ych usiłowań. Polity­
cznie zaś okazali Czesi, że są sam cdzieln1, że 
potrafią się obyć bez cudzej pomocy, że potrafią 
naw et wrogie przeszkody zw alczyć, że w 
każdym  razie „naród sobie** może w ysta rczyć , 
jeżeli chce. Niem cy abstynencją  s oją wystawie 
nie zaszkodzili, a  jeż li może być mowa o szko­
dzie. to ponieśli ją  sami Niemcy. Kto wie, czy 
dzisiaj nie uczuwają żalu z p wodu usunięcia 
się od udziału  w dziele w yłącznie pokojowem.

* Do G az. N a r. donoszą z Berlina, że a r­
cybiskupem  poznańsko gnieźnieńskim  desygnow a­
ny  został ks. dr. J a ż d ż e w s k i .

* Półurzędow a Opinione w ykazuje, iż z ze­
staw ienia uroczystości kronsztadzkich  z wizytą 
G iersa w ynika, żo Rosja wcale się nie nosi z my 
ślą wojny.

* J a k  się Econom ista d’I ta lia  dowiaduje, 
zajm ie się Rudini w swojej mowie, k tó rą  będzie 
m irł 8 . listopada w M edjolanie, przedew szystkiem  
ekorom iesnem  i finansowem położeniem Włoch.
mm. ■ J O . - ■-  J ____ . . ‘ .- 1 ( o  iiiAffjąc

- )  Nai 
vy ar&zwfrfc-

J ą k a s z  y s t k i e 1- i inno nowele i obrazki 
iautmyąąEgitrni Teodora P a p r o c k i  eg o

Z Izb y  sądow ej.
LwÓW 21- Października.

{K radzież.)
(m) R rzy rozprawie przesłuchano dw ud^ie^u  

świa.lków. Żaden z nich nie zeznał nic s ^ j p .  
! wczo, poaali oni ty lko  drobne okoliczności, które 
I nie m ogły stanowić najm niejszego dowodu, aże- 
( by K uryck i by ł w porozum ieniu z Eisenbergam i.
, Obrońca, adw okat dr. H o r o w i t z  w bar- 
i dzo zręczny sposób w yzyskał słabe strony oska- 
| rżenia, op:erającego he  w yłącznic na  niewiary- 
j godnych i k fikarazy  zm ienianych zeznaniach Ku- 
j ryckiego, nałogowego p ijaka, indyw iduum , pod 
I w zględem  m oralnym  bardzo nisko stojącego. 

O brońca w yraził zdziwienie, jak  p rokuratorja  
państw a na podstawie tak ich  zeznań mogła spo

Jię n a  “ przyrzeczenia, jak ie  gabinet 
złożył w parlam encie, obejm ując ster rządów, 
w ykaże Rudini, że przyrzeczen ia  te zostały 
w zupełności spełnione N astępnie rozbiei ze Ru- 
diui przeprow adzone już oszcz^duóści, tudzież 
l u  ii ) ~,iy j wyłoży zam iary rząau , k tórych  
celem jes t nstulió tu y sk a n ą  równowagę budżeto­
wą i budżet uczynić w ięosj ełaatyoąnjrro. N aw ią­
zując wreszcie do rokow ań względerd' trak ta tów  
handlow ych z A ustrią, N iem cam i i Szw ajcarią, 
w yłoży R udini politykę ęłową rządu.

* W ielkie mowy programo »e są te raz  
w Anglji na porządku d z ien n y m ; d a ł do nieh 
hasło pierw szy G iadstone przemówieniem w New­
castle. k tóre w ywołało bardzo gorącą dyskusję. 
O dpow iadali ju ż  na nie m inister wojny S tanhope 
i przyw ódca liberalnych unionistów (Jham berlan. 
Obecnie kanclerz  skai bu Goschen poddał w C am ­
bridge wywody Giadstona bardzo ostrej k ry tyce , 
pełnej zjadhwośoi i irouji. G iadstone —  mówił 
minicter —  chciałby wszystko rozw iązać: kościół 
w W alji i Szkocji zw ią tek  irlan izko-ang ielsk i, 
izbę w yższą itd. iłr^gram  jego każdej grupie 
G ladstończyków  coś d a je ; jak o  całość jed n ak , 
nawet w tedy by łb y  do przeprow adzenia niem o­
żliwy, g d y b y  G iadstone znowu przyszed ł do 
w ładzy. Co się tyezy  jego  p ro jek tu  irlandzkiego, 
,est rzeczą obojętną, czy G iadstone ogłosi go 
p*’zed rozwiązaniom parlam entu, czy po n ie m ; 
w pierw szym  w ypadku nnioniści jeszcze przed  
w yboram i zgotują mu upadek , w przeciw nym  razie 
będą nalegali na ponowne rozw iązanie parla­
mentu i na ponowne w ybory. Resztę mowy po 
święcił Gbsclien pochwałom uow tgo lorda skarbu  
Balfoura.

iTelegrarciy z innych pism.)
Buda-Peszi 21. października. U m iarkow ana 

opozycjs przy ję ła  nazwę „stronnictwa narodo­
w ego11. H rabia  Apponyi w ykazyw ał, że zm iana 
nazw y nie zm ienia w niczem  dotychczasow ego 
program u tego stronnictw ą, a dkreśla wiprniej 
jego tendencje. (G . L .)

roboty. Ponieważ górnicy są rozdrażnieni, sp ro ­
wadzono żandarm erję z całego okręgu. W iele 
osób aresztow ano W szystk ie  gc spody w okolicy 
zamknięto. | G. L .).

Haga 21. października. R ząd  przedłoży izbie 
niebawem  pro jek t U3tawy w przedm iocie zacią­
gnięcia pożyczki 40 milj.onów zł., w celu skonso­
lidowania bieżącego d ługu  państw a i pokrycia  
deficytu.

Komisje izby drugiej obstają przy  żądaniu 
jak  najspiesznieiszej organizacji arm ji, na podsta­
wie obow iązku staw iennictw a. ( G . />.).

Ryga 21. października. K rążą  pogłoski, że rząd  
rosyjski zam ierza pastorom  niem ieckim  poodbie- 
ta ć  ich probostwa, a natom iast w yznaczyć stałe 
pensje roczne. ( G L.Ji

Fary i  21. październ ika. A rcybiskup  z Aix 
Gouthes O ulard, który w piśmie do m irisra  w y 
znać i oświaty F allie rsa  oświadczył, ż e n ie b ę d z  e 
się stosował do okólnika m inisterialnego, w y d a­
nego w spraw ie pielgrzym ek do R zym u, staw io­
ny zostanie zs to przed sąde.n policji poprawczej 
departam eniu  Sekw any. O skarżenie swe o /ie ;a  
p ro k u ra to rja  na ustawie, tudzież na rozporządze­
niu rzi.dowem, naznaczrjącem  k arę  więzienia od 
3 miesięcy do 5 lal, aibo grzyw r ę pieniężną o i  
30() do 6000 fr za a tak i na p raw a i na  powagę 
ministrów.

Buenos Ayres 21. październ ika  (doniesienie 
b iura  Reutera). Przesilenie gabinotowe trw a wciąż. 
M inister finansów podał się do dymisji. Z  p j-  
wodu tego przesilenia przyszło  w kongresie do 
berzliw ych debat. P rezyden t Pellegrin i je s t chorv. 
( 0 .  L .)

R a d a  państw a,.
Telegramy „Dziennika Polskiego.**

Wiedeń 21. października. Pc B l o c h u ,  k tó ­
ry  przy końcu odczuta! listy S c h n e i d e r a ,  
pisane do pewnego przyw ódcy anarchistycznego, 
celem pozyskania go dlt antisem ityzm u, przem a­
wiał L n e g e r ,  k tó ry  się także  zajm ow ał wie- 
cej żydam i, aniżeli izbami lekarskiem u poczem 
przyjęto w dyskusji szczegółowej ustawę o izbach 
lekarskich .

N astępne posiedzenie we czw artek . N a po­
rządku  dziennym  rozpraw a budżetowa.

Wiedeń 21. październ ika. Kom isja dla spraw  
kolejow ych w ybrała  Bilińskiego referentem  u- 
państw ow ienia kolei K aro la  Ludw ika.

Telegram/„Dziennika Polskiego.
Wiedeń 21. październ ika. Nam iestnik hr 

T  h u n, m arszałek  krajow y ks. L o b k o w i t z  
i dr. R  i e g e r  konferują od wczoraj z rządem .

n’C-Przedm iotcm  obrad  ma być spraw a ugody 
miecko czeskiej.

Buda-Poszt 21 paździei nika. W  obee tego, że 
w iedeńskie niem ieckie, a b y  nie drażnić
K oła perskiego, muszą się z pew ną rezerw ą w y ­
rażać o deoentralizacji kolejowej, starają  się u 
W iednia w płynąć na tu tejsze pisma, b y  kajęły  
stanowisko przeciw ne decen.iraliaaoji. ] tak  do­
w ia d u j  się wrzekomo Pester I lo y d ,  że na wczo­
r a j s z e j  konferencji w m inisterstw ie handlu, rep re­
zentan t m inisterstw a w ejny ośw iadczył się z c a ­
łą  stanowczością przeciw decentralizacji. I inne 
pisma m ięszają się w spraw ę, podnosząc z naoi- 
ikiern oklepane w zględy woj„kowe, m ijące  w rze­
komo przem aw iać przeciw  deoentraljzacji.

Grac 31 października. K om endant korpusu 
je n e ra ł broni ks. "W ii r  1 1  e m b e r  g przenie­
siony został w stan rozporządzalności.

Borlia 21. październ ika. Pojaw iła się tutaj 
broszura, pod ty tu łem : „ Ablehnen od.r anneh- 
m en A,  k tó ra  m a pochodzić z inspiracji księcia 
B ism arka. A nonym owy autor s tara  się d ow ieść , 
że p rzy jazna  dla Rosji polityka ks. B 1 m arka 
b y ła  jedynie w łaściw ą d la  w strzym ania wojny. 
D ruga podróż cesarza do Roąp, w yw ołała  tam  i 
wc F ran c ji wrażenio, jak o b y  Niem cy były  
bezsilne, a  tem  sam om  przyspieszyła p rzy ­
m ierze franeusko-rosyjskiei.

W  jednym  roku zmieniono politykę Niemiec 
do tego stopnia, że dzieiaj trzeb a  się koniecznie 
liczyć z — wojną, k tóra  b y łab y  mn.ej odstra­
szającą, gdyby B ism ark  znowu by ł kanclerzem , 
a C aprivi dowodził korpusem , aniżeli w tedy, 
g d y b y  Caprivi prow adził rokow ania, a m arsza­
łe k  polny B ism ark, objął np. kom endę floty. 
W  końcu dom aga się broszura odrzucenia 
austrjaeko-niem ieckiego tra k ta tu  handlowego.

Londyn 20. paździeruika. Do b iu ra  R outera 
donoszą z Tientsinu, że urzędnik  chiński Chaung

I -  1 J L B O M

specjalne otrzyma* pozwolenie.
Paryż 21. października. Spodziew ają się 

tutaj przybycia ministra G i e r s a  w odwiedziny 
do syna.

M inister m arynark i B a r  b e y  otrzym ał
wysoki order rosyjski.

W t e d e n i  21. października. Giełda wieezorns Kredyty 
281-12, statsbany 2711-15, lombardy 103 02, alpiny 70 9u, 
tureckie 29 5o, węgierska renta złota lo4 '05 .

Londyn 21. października. D cU y News p rze­
m awiają za ew akuacją E gip tu  i za postawieniem 
go pod opiekę m iędzynarodową.

Rzy.n 21. października. P rezyden t izby de­
putow anych, B i a n e h o r i ,  w yraził życzenie, aby  
go nie w ybrano prezydentem  kom itetu kongresu 
pokojowego. W edług  R ifo^m y  komitet w ybierze 
skutkiem  tego przew odniczącym  G r  i m a 1 d i ego 
albo Z a n a r d e l l  i ’ego.

Belgrad 21. października. W  spraw ie obsa­
dzenia posady posła p rzy  dworze rosyjskiem  po 
ustąpieniu P e t r o n  j e w i c a  nie \ owzięto jeszcze 
stanow częjjdecyzji. wobec tego, że zam ierzone po­
wołanie na tę posadę T a u s z a n o w i c z a  stało 
się skutkiem  choroby tegoż vrątpliwem.

Berlin 21. października. M ig. R e u h s  Corr. 
douosi 7. Petersburga, że k ierow nik banku  woł- 
żańske-kam ańskiego eśw iadczył, że bank  me z a ­
w arł żadnego in teresu pieniężnego z ex-królem  
Milanem.

W i e d e ń  21. października. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 10 60 na wiosnę V) 95, żyto na jesień 10 1 0 , na 
wiosnę 10-45.

t t r u k « e l a 2 1 .  października. Robotnik, nazwiskiem 
j Thim art, wydalony niedawno z pewnej fabryki żelaza na 

Szląsbu, za naehinaojł socjalistyczne, zamordował oregdaj 
jeneralnego dyrestora fabryki tutejizej, Rewanda, trz.ema 
strzałami z, rewolweru. W ypadek zrobił ogromne wra- 
żenie.

P r a g a  21 października. Ke ner Sti isny i cieśla 
Mach ta, którzy napadli niemieckich ak iorów : LiiHsra i
M annela w nocy, i nożami pokaleczyli, skazani: pierwszy, 
na 4  miesiące' ciężkiego w ięzienia; dragi, na  trr  - lniowy 
areszt.

P e l c r s l m g  21. października. W niedzielę spłonęło 
w Lidzie, w gubernji wileńskiej, 400 domów.

K e r l i u  21 października. Dr. Koch przygotowuje 
! ogłoszenie zc szczegółami wyrobu taberkm iny, i opisem 

sp sobów, jak  postępować w zepalnych »o jawach po wstrzy- 
knięciu, aby szkodzie zapobiedz bez ujmy dla skuteczności 
środka na  organa dotknięte gruźlicą

P a r y ż  2 j .  października Pod Albi wczoraj wpadły 
n a  siebie dwa kolejowe pociągi. Szesnaście osób oduiosło 
lekkie uszkodzenia.

P e t e r a b n r g  21. października. Bank państwowy 
podwyższył stopę dyskontu wekslowego z. 5 na .V/,, a  stopę 
lombardu z 5 'h  na 6.

2 ? r z  d o  X j  w o w *_
dnia 2L. października 1891 r.

HOTEL ZORZA A. hr. Cetner z Pudkam ienit. A. 
Rodakowski z. Jeziorka. Dr. J . Griez de Rouse, J  Pische, 
R  Donhoffer, E Hillich z. Wiednia. L. k rise r z W ygody. 
J .  O Jutson 7, Londynu. J. Paygert z Streptowa. E. hr. 
Dzicduszyclii z izydorówki. W. Tobieiska z Krosna. Dr. B. 
Gans z Przemyśdrf

H O TEL FRANCUSKI. Dr. Jaworski z Krakowa. W. 
Marmaross z Karowa. K. Szinkorska z Rosji A. W ernert z 
Paryża. A. Ilie z W iednia.

HOTEL CENTRALNY. S. hr. Pruszyński z W iednia. 
K. br. Poten z O lsz.nki. I. Domański z Chlebowie. I  F ili­
powski z Kosowa, f i. Adlerberg ze Stanisławowa. W . Księ- 
żopolski ze Steniatyna. N. Barber z Suezawy. Ks. d r Oze- 
lumezakiewiez % Przemyśla

n a d e s ł a n e .
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k e i e n k a  f o i t o g r a f l e z n e

aż do naturalnej wielkośoi, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografii wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

M .  C ! C  Ł U B £ U O A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotegrafje na białea szkle matowem.

UL J O N A S Z
D OM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, nli -a Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzedaje wszystkie efekła i monety

po najdokładniejszym kun ie dziennym.
Zlecenia i  prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
G ł o w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  Towa­

rzystwa ubezpieczeń na życie „ T k _ e  ł l u t u a t ”  największego 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało­
żenia 1842. — 1017

B isu

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze n nas 
P l o m b y  z  w e n e c k i e j  e m a l j l  n a j n o w s z e g o

s y s t e m n  d a  H e r b s t a ,
uzupełniające zeusute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  wedłng najlepszej 

metody.
M. Lisowski

dentysta i lekar. chorób i., t 
we Lwowie pl. Trybunalet J. 1. 
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T E A T R  HR. SKARBKa . — DZIS :
Po ra s  p ią ty

P ta sz n ik  z T y ro lu
(D e r  Vogrel?tjiHdler)  

ope e tk ,  w 3. ak tach  M, W esta  i W. Helda. Muzyka 
K aro la  K ellera, p rz ek ład  C D anielew skiego. 

O S O B Y :
K siężna
B aroncssa  A d e lajd a  
H rab izu k a  Mi mi 
B aron  W eps, łowczy książęcy 
H rab ia  S tan is ław , oficer gw ard ji, jego 

siostrzen iec  
B arcn Seharuagel, z am erju n k e r  
Suffle

Skals.-.a
K asprow i now a 
M ichle wieżowa 
Skalski

orowie

G o d z in y  d r u k o w a n e  g r n b e m i lic z b a m i o z n a c z a ją  p o r ę  n o c n ą  
rd  go d z  6 w ie c z ó r  do 5  59 ran o Csaa k e le j o w y  (śr e d n io c u r o p e js k i)  r o ż n i s ę  
od  c z a su  lw o w s k ie g o  o 36 m in u t, t .  z . g d y  z e g a r  w e  L w  w ie  w sk a z u je  
g  dz. 12 . w  p o łu d n ie , z e g a r  k o le jo w y  w sk a z u je  g o d z . u .24 p r z e d  p o łu d n ie m .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 56 kilo ioso Lwów zł. 55-— do 60 —. 
Okow>ta za 1C 000 litrów  pr. looo Lwów 18 50 do 

19-50 rf.
U sposobienie spokojne. B rak tra n sa k c ji  e h ę e i do 

knpna .

W u rm ih en  } P™fM0 
A dam , h a n d la rz  p taków  . 
K r y s i a ,  lis to w a  
Schueek, wójt 
R iuereucja, jego córka . 
N ebel. śtospodyni 
BóziaJ kcinerka  
S trzelec  Zsięeia 
QueudeJ, lokaj k s ię ż n e j .

E g y d i } U ro lczycy  ; 
Mag irl |
Z w i l lu d  I r>. i 
K e lle r L a d a  ^m iSSa
'W ein lo b erl

Laskow ski 
. Ja m iń sk i 

M yszkowski 
. G asiński 
. Je rzy n a  
. R adw an 
. K it.c h u ia n  
. R utkow ska 
. W ajg c l 
. D ina  
. Ja s iń sk i 
. L om iński 
, Gamsk'
. S ii i . oki 

unudkow sk i 
P ie tru szew sk i 
P a s i i in s k  
Salamon

Wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety Kantor m f y  . e r n e r  Twńs Piap HalipW I l
W **  kujrtiie i sprsedwje pod ttąjliarsy s in ie j m* uii w arunkam i. W y ^ a ity  1 4  1 t f  I  U l  I ,  U W U f  ,  U D  U O d i l H I  i* i .w y m ia n y

Z l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  n s k a l e c z n i a  
s i ę  o d w r o t n ą  p o e s t ą  b u  d o l i *  
o y e r l a  p r o w l ą i l .  * % u
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Drobne ogłoszenia.
D o n i 3 S i a n l a  r ® m j ! t e

po 1 V, centa od wyrazu.

Bu c h a lte ra  poszukuje E m il B e r -  
tem iłja n  B r  a j er, we L w ow ie. — 

O ferty  ty lko  osobiście.

Pr a w n i k  poszukuje dy u ru u m  we L w o ­
wie. B liższa w iadom ość w A d m in i­

s tra c ji. 840

" p a t y n o r a n y  b a h a l t e r ,  u rz ęd n ik  
JA  w iększej in s ty tu c ji finansow ej, po szu ­
kuje zajęcia  w g o d z in ach  w ieczornych . 
B liższa  w iadom ość w A d m in is trac ji.

Osoba in te lig e n tn a , P o lk a , poszukuje  
za jęc ia  jak o  bona do u s łu g  w ielk iej 

dam y, lub tow arzystw a, p ie lęg n ac ji, c h o ­
rych  staruszków , z a tru d n ie n ia  się dom em  
kaw alerów , wdowców, w m iejscn , w k ra ju  
lub za g ran icą . Porozum ien ie  się „P o lka" 
poste  re s tan te  Lwów.

G
rant pod budowę do sp rzed an ia  

T k ack a  5. 85Ś

ydolny maszynista, obznajom iony 
Li we w szystk  ch g a łęz iach  m echan ik i, 
poszukuje m iejsca zaraz. Ł ask aw ie  a d re ­
so w ać : L . 21 poste re s ta n te  O tty n ia .

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3 pom ieszkan ia  o 4 pokojach, p rzedp  
koju. k u c h n i, sp iżarn i. D ługosza i

H E B B A T Ę  F a w l l l j i ą  
V, k ilo  l*S0 i 2  n łr .

Znakck'te W I S I E ? K I  z herbat
*/. k ilo  1*49 i iłr<  1*70

po leca  H A N D E L  1015 b

Alberta Szkowrona
L w ów , JPPtc M arjacki U 7,

czystą starą wódkę źytną 
bez anyżn 1 bez cnkrn

p o le ca

K a r o l  B a ł ł a b a n
we Lwowie. 18to

K u rko w a  25, dwa pokoje z k u ch n ią .

Do w ynajęoia 2 lnb  8 pokoje z bal 
konem  i p rzedpokojem  ua  I. p ię trze  

u l. T rze c ie g o  M aja l a  2 a  T akże  ua
dole różne lokaluośc i ua cu k ie rn ię , 1 1 
w iarnię , re s ta n ra c ją  lub sk lepy . 855

W  3 p r z e  d w a  w sze lk ie j gard ero b y  
m ęzkiej 5o fu te r  różnych p rz en o ­

szonych, 18 p łaszczyków  d la  p a n ie n ek , 
80 p łaszczy  jesiennych  z a  b e z c e n ,  
4 fu tra  p iękne. 10 ro tund  w Z ak ład z ie  
Ja szc zy szyn a ,  gm ach te a tra ln y .

U / i ę k s z e  o r z e d s i ę b l o r s t w o  po-
“ V trze b u je zdolnego obrotnego i zn a ­

jąceg o  dok ładn ie  stosunki lw ow skie, z a ­
stępcę kupiecko uzdolnionego. P o sa d a  ta  
je s t  s ta lą . K andydaci m uszą się  w ykazać 
dobrem i św iadectw am i, a n ad to  w ym a­
gany je s t sta  -szy w iea. Z g ło szen ia  lis to - 
w nejprzyim uje A d m in is tra c ja  „D zien n ik a ."  
A d re s : 0 . O. nr. 100. Lwów.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia , sp iż a rn i.,  
tudzież 1 pokój kaw alersk i z p rzeap^ko 
jem  do w ynajęcia na  K astelów ee za (szko­
łą  św. M arji M agdaleny) w w ilii M arja.

Mieszkanie nrzaflzone z Komfortem
na pierwszem p ię t r z e ,  składające się 
z 6  pokoi i k u ch n i ,  pokoju d la  
służby, stajni i wozowni, werandy 

i ogrodu je s t  do najęcia. 1834 
B liższa w iadom ość przy u liev  S o b ie ­

skiego 1. 3, w k an to rze  A rn o ld a  W ernera.

Korespondencja prywatna.
Ż a r ty  T w oje b ra łam  k ilk a  razy  na 

snrjo  i m u sia łam  potem  uard zo  e ie rp :eć 
to też teraz  obaw iam  się m ojej ła tw o ­
w ie rn o śc i. 880

O czekiw ałem ... n a d a re m n ie ; e sta tm  
Twój ż a r t  d o tk n ą ł m ię p iek ie ln ie  — 
baw isz się ach  zby t konsekw entn ie  — 
choć ja  i za to Ci dziękuję — lekarstw o  
to s tra sz n ie  gorżk ie  — ale ... lekarstw o...

K A PELU SZE
Wilhelm Pless

c. k. nadw orny  dostaw ca w W ied n iu .

1741

Na wyłączny skład w Galicji otrzymali i polecają:

S. Gabriel *  J- Oblebownlk
w e L w ow ie , p lao  H alicki liczba 3. I

H E B L I
< n a je leg an tsze , n a jtań sze  i n a jlep sze  

dostać m ożna tylko n

A _  L U F T  A
H alic k a  1. 7.

Pierścionki 7 ltęozynowe, 
obrączki filnbae, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz w ie lk ie

biżuterje ze tfetn I srebra
po leea  po n ą jp rz y s tę p n ie ji iy c h  o*n ch.
tj»jj-e-

ju b ila r  I s ło tn i  HT2
ip rzysiężony  rzeczoznaw ca i oo en ie ie l 

sądowy,
e Lwowie, hnte. E u ro p e jsk i, p l. M arjack i.

C zynności w chodzące w zakres d z .a ra n ia . 
K oncesjonow anego B ióra

„ G a z e t y  K o j o w e j ”
d la  k o n tro li i rek la m a c ji nadebranych  
na leży tośc i ko lejow ych  w K rakow ie Bą 

następu jące :
1. B e z p ł a t n e  pow tórne ob liczan ie  

i rew izja  lis tó w  przew ozow ych w każdym  
k ierunku , ja k o te i  rek lam ac ja  n a d p ła co ­
ny ch  n a leży to śc i kolejow ych.

2. O siąg n ięc ie  s łu szn y ch  p re ten sy j 
z ty tu łu  w y n ag rodzen ia  za p rzek ro czen ie  
czasu dostaw y, ub y tek  lub  uszkodzenie 
towai-ów i t. d.

R e d a k c j a  z a ś  „ G a z e t y  K o l e -  
j  o w e j "  ud z ie la  w sze lk ich  inform acyj
00 do przew ozu tow arow  n a jk ró tsz ą  d ro g ą
1 n a jta ń sz ą  co do refekcy j i pozycyj za 
p rzek a rto w an ie . D la  p ren u m era to ró w  
b e z p ł a t n i e .

P ro g ra m  B ió ra  i n u u ur okazowy 
„G aze ty  K o le jo w ej"  w ysy ła  s ę n a  ż ą d a ­
nie b e zp ła tn ie .  ^ 4 7

Najtańszą i najprzyjemniejszą rozrywką 
kształcącą oko i rękę

je s t

strzelanie io tarczy £
najodpowiedniejsza broń do tego 
celu, są sztućezyki i pistolety 

Floberta t. zw. 
M o n t e c h r  i s l  o

w ka lib rze  6 i 9 m ilim tr ., k tó rą  to

Broń i amunicję
jak o też  e

Tarcze żelazne z figurami
nabyó m ożna n a jtan ie j 

w  g ł ó w n y m  m a g a z y n i e  b r o n i

A. Dzikowskiego
we Lw ow ie, ul. K aro la  L udw iga  1. 1.

'  X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I X X X X X ^ i
5 C  Tylko p rzez  2 wieczory. W  P o n ied z ia łek  26. i W to rek  27. b. m. W ieczo iem  

od w h o telu  G eorge’a. Sala F ro h s in n .

Cuda elektryki i optyki
każdego w ieczoru  75 na jśw ie tn ie jszy ch  ek sperym en tów . 1 w ieczoru e lek try -

ezność. 2go w ieczoru o p ty k a . -  -

W yk ła d  W. F IN N  A z L o n dyn u .
D em onstracje te  d la panów  i pań  zastosow ane, u z y sk a łj w szędzie pow szechne 
uznanie. W y k ład  tylko n iem ieck i, jed n a k  p o  p o l s k u  w ręczy s ę każdem u

p rogram  g ra tis .
B ile ty  są  do n abycia  w k sięg arn i W . Hoseheka  i Spółk i ,  p lac  

M arjack i 1. 10, oraz w ieczorem  przy kasie. C en y : C ercie 1*50 ; k rzesło  1 z ł.; 
m iejsce do s tan ia  50 ct ; s tu d en ck ie  30 e t. Na oba wi czary  te r c lc  2 zł.; 
krzeoło 1*50; m iejsce sto jące 80 e t.;  s tudenck ie  50 e t .  1895

O O O O O C D C O O O O Q O O O O O C 0 5 0 0 0 0 C v

Pierwszy w ielki transport
Wybornej C y k o r j i Brosz
w ysłałem  ju ż  do G a lic ji  i w ty ch  dn iach  
będzie ją  m ożna dostać  we w szystk ich  

hand lach  korzennych.
W ca łe j A u s tr ji  i W ęgrzech  uznano 

eykorję m oją za w yśm ien itą .
Do każdego p udełka  dodaję  p iękną  bro­
szkę, im itac ję  kości w rozm aitych  wzo- 
la c h  tak , że kupu jący  d o sta je  ty k o rję  

praw ie  darm o.
Z as tę p cą  moim na G alic ję  je s t  p . W l*  
k t o r  K l e i l i ,  (Lwów, ul. K ochanow ­
sk iego  1. 13) u k tó reg o  pp. kupcy zechcą 
po ro b ić  łaskaw ie  dalsze zam ów ienia. 
J n l j n s z  K l a n ,  w łaśc ic ie l f a b r y k i  
ey korji, su rrg a tó w  i b iżu te rji. 1887

K A R A B I N K I
r i . N Z L A ,  wraz z b ag n e tam i i 
szy stk 'm i P rzyboram i do ro z b ie ­

ra n ia  i czyszczenia po 4 z ł. 
POJEDYNKI

ipslow e do ś ru tu  i kuf, wra? z pasem  
po 4  z ł. 

P A Ł A S Z E  
pochw am i skórzanem i (podoficersk ie) 
> zł. 3 50; 100 p a tro n ó w  m eta lo w y ch  

z ku lam i do k arab . W i  z la  4 z ł.
P I S T O L E T Y  

u łań sk ie  z p rzyboram i po 2 zł. 
R E W O L W E R Y  

I m/m z c ią g n ię tem i lu fam i, 6cio 
strzałow e po 4 zł. 

istareza  w każdej ilo śe i pók i zap i ■ 
starczy

g ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n )

S.  B I E L E C K I E G O
LW U  W, plac M arjack i 3.

r --------------------------------W
J u l j a  B e r g e r  i S y n

Lwów, ul. H a licka  1. 21. 
Jedyny magazyn specjalny

GARDEROBY DlA DZIECI
od n iem ow ląt do 14-1,‘tn icb  dziew j ą t  

i  chłopców. 1796

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 6 8 .  
Z U cen ta  lU tow ne  w y k o n u je  s ię  rych ło  

11 *a podAn'.em w iek u  a z ie c k a ^ ^ ^ ^  
^ C e n n i k i  b e z p ła tn ie  i f r a n c o . -^ ®

T O W A R Z Y S T W O  P 0 W R 0 Z N I C Z E
W  B A D Y M 3I I E

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie 

po leca  swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m au/u , gu rty  do wybijan ia wózków, 
chodniki na korytarae i t. p.

w najlepszej jak ośc i po cenach u m iark ow n /ch . 
W skutek  powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem  

W ysokiego W ydziału krajow ego, z fabryk powroźniczych w Pochlarn 
i W iedniu, jesteśm y w m oin»1ści dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niew yrabiane artykuły powroźnicze, jako to :  
się.u do polowania, na konie, żałubnie, torebki m yśliwskie, na­
krycia salonowe na stó ł, h am aii, bez guzów i t. d. po cenach 
iim iariow ijiyćh.

P o n iew aż  dosz ło  do nasze j w iadom ości o d b a r d z o
  i  ła  ho.nrtlo.rz* w yrobam i powroam*

P o l a  n a f t o w e .
N a najbogatszym  obecnie pasie nafto 

wym w G alic ji, na  p rzed łu żen iu  lin ji : 
Po to k  - B ia ło b rzeg i - K rosno p rzezem nie  
odkry tej —  nabyłem  od w łośc ian  znaczne 
obszary , pew ne, n a  k tórych bez zawodu 
i rozczarow ań , lu b  obawy u tra ty  kaj i t  iłu  
pracow ać m ożna, m am  takow e do o d d an ’a 
częściow o lub  razem . C zynię o tern w ia­
domo jedyn ie  w  tym zam iarze  — aby 
bogactw a te pozo sta ły  w rękn ir&jowców, 
k tórym  gotów jes tem  podać n a jp rz y s tę ­
pn iejsze  w arnnki. G łównym  zaś będzie, 
aby pi la  te n ie  p rzesz ły  na han d el w ręce 
obcych żyw iołów . 1889

K rosno, 16. P a ź d z ie rn ik a  1891 r.

J .  N . z  O łeksow a  G n iew osz.

i
t
tUchem i tow aram i z dom ieszka ju ty  x   — ------- „ „ ‘ c

p rzestrzeg am y  każdego , te  n ik o m u  nie pow ierzy liśm y ” y r° bóT? n* y , —
sp rzedaż  -  p ro s im y  zatem  z całem  zaufan iem  udaw ać się  w prost do ^  
naszego T o w arzy stw a , gdzie ty .k o  w yroby p o w ro tn a  ze z ^zJ ^ y eb 
konopi i nod k o n t  ' l a  ludzi « , p r z y s i ę g i  h w y k o n v -* n *  e ^ - a i a .  a  «enm ki

&

t
J ł 1 . B £ K C J A ;  4

K s. Le*n Pattor. *»«X5ll bw.echowtkl. +

LuigiTylko
Fontana

w łaściciel dóbr z Dalmacji

V i e n ,  i  F l e l s c f a m a r k t  14,
sprzedaje pod osobistym nadzorem 

swoje 628

własnej upaiy wina stołowe
deserowe i lecznicze.

O l i w a  z o l i w e k ,  o c e t  w i n n y .
Gwarantuje się prawdziwość.

M A R Y A C E L b  f z  I E  
Pigułki przeczyszczające »

■ (piluiae laxantes mariaż.)
W o l n e  od n / .h o t l l i u  r c l i  hM »«I

p r z y je m n y  p o m o c n ic z y  ś r o d e k  p r/.y  n ie re -  
tęu larn ym  s to lc u ,  z a tw a r d z e n iu  i z łu d  sa>'ni- 
k ły c l i  d n le g iiw o ś c ia c l i  c z e g o  d a je  rykojniitf 
w ie lk a  w z ię to ś if ,  r o z lic z n e  u ż y w a n ie } j a t  
r ó w n ie ż  w ie lo s tr o n n e  le k a r s k ie  r e ce p ty .  
B ezpośrednie i ła g o d n e  d z ia ła n ie  b ez  b o le śc i  

i r tn if c l*  w b r z u c h u . Prawdziwość stw ierdza p oooczn a marka ochranna. 
C en a p u d e łk a  5£0 c e n i . ,  z w ó j  z  6 p u d e le k  I * ł r .  Z  p o p r / .e d u U  

n a le ż y to ś c i  k o s z tu je  w r a ż o  z b e z p ła tn ą  p r z e s y łk ą  lw ó j  
»*r. ! • ! • ,  2 z w o je  z Ir. 2 . 2 0 .  3 z w o je  z łr . 3 .2 0 .

A p te k a r z  C .  H R A D Y ,  K r o m ie r y i  (M o ra w a ). 
S k ła d n ik i Bą w y m ie n io n e .

D o  H f t l ty e f ta  w  a p t e k a c h .

Wiedeński magazyn towarów modnych„AU L0UVRE“
Lwów, plac Kapitulny I. 3 .
N ajw iększy  w guśc ie  f ran c u ­
skim  urządzony  sk ład  towarów 

n a  c a łą  G alic ję
S e z o n  1 8 9 1 /2 .

Z nane najtańsze źródło 
zaknpna.

N ajw iększy sk ł id je s t  zarówno 
w p a r te r z e , „akoteź na I. 
p ią trze  podzielony  na w iele 

oddziałów .
O ddzia ł I .  Dla koronek, w stążek, kw iatów  

Lany, kapeluszy  dam skich i dziecięcych , bortów piór, haftów  i koronek do b il-

i « l g o rse ty  ‘ d ‘ “ “  w J M w *w -lt
O aazia ł I I I  K raw aty  m ęskie, skarpetk i, b ie lizna  mes! a ko łn ierze  i ma,

k iety . p o s o l ę  an g ie isk ie , l a s h  chu stk i kieszonkow e, szelkTT^rękaw iczki
s f  ? '  /  i  ° n  W ',  Ę ękaw iczk i u .  g^órkowe duńsk ie , az >dzkie i a n g ie l­skie, jakotez  rękaw iczki jedw abne, w ełn iane i n ieiane. szwedzkie i an g ie i-

Pćłjedw abne i c z „ t °  jedwabne cd ź h T i o  f  w y ż^ /'’ W a T h la /z e T z ^ n r ^ k o T o ^ e  
?aoyh.vch ’ ° raZ W16lki Wy japońskich przedmiotów zbytkowyeh  ̂ i drfEi*

O ddzia ł V . p a ra s ° le od deszczu dla panów, dam  i dzieci baw ełn ianns, 
e

racyjnyeb.

j a  w bór ( l™ a n y e h  zarękaw ków , czapek  i k o łn ie rz r
d la  '  ^ -  N ajw iększy  w jb o r m ocnych B oa f u t ó a a y A  i z pi6r J
skie, 1)a 1 ki *7niam 7"i j e Z L ^ 0^  * ^  ^  ‘ dZi6ei’ Szlafr°ki dam'

czki, k l S S T S S l M k “ kl“ ki dZieCiDne’ ^ aSZCZyki Pa lto c ik i- fa ^ u s z k i ,  czape-

zł. 6 75 
2*75

wyżej* Xu '  ^ t ° d M iei le tym  znaJduj% s ie wi»lkie  dywa-.y salonow e od , l wyżej. D yw aniki M att nnnwo o^bnińw i

ybćr

( p a o a o o o o o o o o o G o o o o o o o a o o c )
A  W  k a s y n ie  w o js k o w e m  g

ulica Fredry liczba 1, we Lwowie, jest od 1. listopada 1891

do wydzierżawienia restauracja,
sk ła d a ją c a  Bię z obszernego , tró jd z ie ln eg o  lokalu , należnej kuchni, 
sp iż a rń ., 2 piw nic, w raz z p o m ieszk an iem  d la  re s ta u ra to ra  z 2 pokoi 
za roczny czynsz 500 zł- S to ły , krzesła, i szk lanki na piwo, zn a jd u ją  
się w lo k a lu re st& n rac  j jn jm .  D la  zabezp ieczen ia  in w en ta rza  po trzeb n ą  
je s t  k a u c ja  400 z ł., k tóm  zostan ie  w kasie  ot zczędnoś.ń u lokow aną.
B liższa  w iadomość w k an ce la rji s e k re ta r ja tu  wojskow ego kasyna, 

cod ie n n ie  przed po łudn iem  do 12 godziny . 1881

<5 o 0 0 0 0 0 0 0 0 t t > 0 p 8 0 8 0 0 0 8 0 0 0 £ /

Z A K Ł A Dar lystyczuo-f otog rat icz iy
/.p  Lwowie, przy ulicy Trzeciego Maja 

o g ł u s z a
t f '  2 , j j ; ł r i d / i w s z y  w  sw»-j p r a c o w n i  od  r o k u

n o w y  r o d z a j  f o t o g r a f i i ,
łr tM y r.h  tr> :? .łości p rzcko .iA ł sit} te n ż e  z&klRd, p rz e z  w y t r z y m a n ie  fo to g ra f ii  n a  

jh  B a r .k u  h ip u te o ż iie g u  i p rz e d  w ła s n y m  z a k ła d e m ,  p rzez  o&ły ro k ,  n a  

w s z y s tk ie  w p ły w y  a tm o s fe ry c z n e ,

śm ia ło  ta k o w e  po leca .
£ f f w n o c z e i n i e  w p r o w a d z a j ą c  i t a l e  t e  n o w e  f o t o g r a f i a

aniża eeny dawnego systemu
lAłręcŁajqc za rOwntc staranne wykonanie,

i

jakość ___
ciężkich p o rtjc r  IL rinan  i d ag estań sk ich  i m a te rji na  meole. 
ż -50 i ly ż e j* ^  * odPa8ow ane koronkowe, całe okn0 j - iń j  1*90,

v  ^ 2 adzia{ ^ w i ę k s z y  wybór kap n a  łóżka i sto ły  od zł. 2-50 i w yżei.
K om pletne g a rn itu ry _ g o b elinowe sk łada-ące  B;ę z 2 k a p n ł  fó ż k i i 1 n» s tó ł m ) 
do 30 zi. W schodnie kapy sznej0Te j  w ie tk „ ś | 1*25. I I .  2*90. I I I .  4*50. 
łóżb-o V d3iaL Q i \ lk i w ybór flanelow ych i m yśliw sk ich  koców, koce na 

I r r r  n .  ^  d ry w e łn iane, w atow ane, a tłaBowe, pikow e i ozdobne
w ienia v /  ° d d iia ł  d la  wy se łk i> — w 6l, lk ie  zam iejscow e zamó-
w .em a w ykonują się  tam że n a jsam ienn iej -  za z a lie .k ą  poczt 0wą 

Genniki g ra tis  l franco.

Hi k u j  j  n  „ i f  L O C Y R E ”  w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l u j  i .  g .

W ła śc ic ie l; E. M. BERNFELD z W ied n ia .

O O O O f
W  zakładzie naukowym dla rohót kobiecych

p r z y  u n e y  K a r o l a  L u d w i k a  I .  a ,

p rzy jm uje  się w każdym  czasie uczenn ic  ; ua  k u rs k ro .u , s z y iia  b ie lizny , 
tkactw a, oraz w szelkich in n y ch  robót kobiecych, 

ae O p ła ta  m iesięczna  wynosi 5 a., a nauka odbywa się od godziny
9. do 1 U czennice, k tó re  z godzin  pfzedpo łudn iow yen  korzystać  n ie mogą, 
majty pG p o łu d n iu  trzy  godziny za ta  s jm ą  o p ła tą .

T akże konw ersacji n iem ieck ie j u d z ie la  się  w osobnych godzinach  
12 lekeyj 3 zł.

U czennice z p row incji m ogą być w Z ak ład z ie  na  m ieszkan ie  i w ikt O  
IM um ieszczone.
|j [  E le o n o ra  K la u so w a .

P i e r w e z a  k o n c e s j c n o i w a i . a  f a b r y k a

J .

A

U

B a c z y ń s J n e g  o
■ w e  i d e o w i ®

p rzy  u licy Czarnieckie?0 liczba 12 fcr
Ma za szo y t zawiadomić S- f -  P-, iż wyrabia Buljon najlepszej 

jakości, tud*,ei aon8erwv, ’ł “ laaowioi^-
zym ie n a j j i f L 680 g»tunku. G rom ek zielony. Sz

»■ s d e ty  s tra sb u rg sk ie . B a BZtety ze zw ierzyp?;nn^Srn  k7 L  ~ r r r “
ty  z owoców. G a la re ty  P»życzkowe. K or»‘* ^ y *  ^ y b y .  R ak i. I  om idory.

M  „ i------  —- JEw pjr d ln  i r n t " 1 • Grochowa. Kminkowa. Panadel

Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie;  K! M  g -— ., —  „ -
^  Szparagi olbrzymie n a jle f8*®?0 gatunku. Gr° aek zielony. Szampiony.

G Q T V l B n  i  I S K R A  “ W i i i  strasburgskie. Zwierzyn^ m°r ®low?' Kompo-

to o f lm k  hnmorystyczno - satyryczno - literacki iilustro» any.
Treść nader obfita, i.ajniuj(tca dla każdego i urozm aicona: ^

9 .  N ik t się  n ie  zuudzi —  każdy  się  p o k rzep i. Ml
B ędzie mu w duszy i  na  Berou lep ie j... W

M  E k s tra k t  p łynny . - r ,  M i i _
«» . . z mięsem i ) 9  ,

Ceny um iarkow ane, d la  pa»ów k u Peów stosow ny rab at.

RH
P j
l9 J

N ik t się  n ie  zuudzi —  każdy  się  pokrzep i 
B ędzie mu w duszy i  na  Berou lep ie j... 
Z im no nie w ieje od „iB k.y i  G ońca“ — 
Do p ie rs i  ludzk iej śle  p rom ien ie  słońca  1... W&

«
Z pow ażaniem

J  B a c z y ń s k i i

WJ Każdy num er jest iilu stro w a n y ; rysunki humorystyczne, ■$ 
W  a często i portrety. Prenum erow ać można w  k a ż d e j  c h w i l i .  Aj* 

P renum erata  na kwartał wynosi z przesełką pocztową 2 alr. M  
K a żd y  prenum erator otrzym uje natychm iast bezpłatnie illu- ^  
ane „K lejnoty  humory, sa tyry  i  dowcipu polskiego“ (trzyii strowane

zeszyty).
PJ P renum eratę nadesłać do : Administracji „tiońca i Isk r y  MI1 
P* we Lwowie, ulica Kraszewskiego 1. 23. ^

0 1 3 3 3
Wody mineralne naturalne.

Adm inistracja w P a r y ż u  
B a u l e v a r d  M o n t m a r t r e n r .  8.
Grandę Grille. C hdtoby lym fatyczne or­

ganów traw ien ia , zatory  w ątroby  i 
ś ledziony , kam ien ia  etc.

Hopital C horoby organów  traw ien ia , o- 
ciężałość  żo łąd k a, upośledzone t r a ­
w ienie, b rak  a p e ty tu , boleści żołądka. 

C elestins. C horoby k rzyża, pęcherza , żwi 
ru  w m oczu, podagry , cukrzycy (dia 
betes) w ydz ie lan ia  b ia łk a  w moczu. 

Hauterlyo. C horoby krzyża, pęcherza, 
zw irn w m oczu, dna, cu k rzy cy  i b ia ł­
ka  w moczu.

Żądać należy, aby nazwisko źródła 
znajdowało się na kapslach. 
D o stać  m ożna w e Lw ow ie w a p te cs  

p. K. M iko lasct i ,  E . M endroehow icza i 
G oldbaum a i W ew iórskiego. 523

R. Ditira nafta bezpieczeństwa
najpewniejszy m aterja ł  do oświetlania

z w a n a  (R. D it in a rs  S ic h e r h e i t s  P e łr o le u in )

1 P S D  f  I

najlepszy przetwór
poleca po najtańszych cenachR. D1TI1AB

L w ó w ,  plac Marjacki 1. 9.
Telefon Nr. 226

Przy więfcizyin odbiorze stosowny rabat.

W ycU w ci Józtpf Lakkownicki. Odpowiedni* oy ** redakcję Adam Krajewski.
,  fe b r ,k i  Z  U r u i ,™  a  pod F m o o is ik a  U > «


